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Rozbudowa prac Sejmu

6 miesięcy debatowania w roku 
18 komisji
2 czytania projektów ustaw

t\ass sprawozdawca parlamentarny donosi:
" sobotę znakomita większość posłów opuściła hotel sej­

mowy, wyjeżdżając do swoich miejsc zamieszkania. Pracowa­
ła tylko komisja regulaminowa.
Nader ważkie sprawy były 

przedmiotem dyskusji na jej 
wczorajszym wieczornym posie

Uczczono 
pamięć poległych 
w Poznaniu...

(Inf. wł.)
W dniu wczorajszym — w 

XII rocznicę wyzwolenia Po­
znania — uczestnicy walk o 
Cytadelę uczcili pamięć tych, 
którzy polegli w walkach o jej 
zdobycie. Po wysłuchaniu na­
bożeństwa żałobnego za pole­
głych Cytadelowców w koście­
le OO. Karmelitów, wyruszył 
pochód z pocztem sztandaro­
wym na stoki Cytadeli. Na gro 
bach Cytadelowców złożono 
wieniec z biało-czerwonymi 
wstęgami, r«a których widnia­
ły napisy ku częi Bohaterów- 
Cytadelowców. Po odśpiewa­
niu żałobnej pieśni przez chór 
męski wszyscy udali się w kie­
runku Pomnika Bohaterów, u 
którego stóp złożono wieniec.

(V)

••• w Warszawie
WARSZAWA (PAP)

23 bm. w dniu święta ra­
dzieckich sił zbrojnych — 39 
rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej, społeczeństwo stoli­
cy złożyło hołd żołnierzom ra­
dzieckim, którzy oddali swe ży 
cie w walkach o wyzwolenie 
naszej Ojczyzny.

Na cmentarzu - mauzoleum 
żołnierzy radzieckich oraz pod 
pomnikami braterstwa broni i 
wdzięczności odbyły się uroczy 
stości złożenia kwiatów.

Wieniec od KC PZPR złożyli
— członek KC — R. Nowak o- 
raz .1. Kowalski i St. Cieślików 
ska. Wieniec od Rady Państwa
— B. Podedworny oraz L. 
Chajn i L. Kruczkowski. Od 
rządu PRL wieniec złożyli: P. 
Jaroszewicz, B. Jaszczuk i M. 
Naszkowski. Wieniec od Woj­
ska Polskiego — gen. bryg. Du 
szyński w otoczeniu wyższych 
oficerów.

80 tys. ton węgla i 188 parowozów
zrzekły się PKP

IFAttSZAWA (PAP) 
Kierownictwo Min. Kolei po­

wiadomiło przewodniczącego ko 
misji planowania przy Radzie 
Ministrów, że resort kolei zrze 
ka się 80 tys. ton węgla z iloś 
ci przydzielonej na bież. rok. 
Kierownictwo resortu zapropo 
nowało, aby jeszcze w bież 
kwartale zmniejszono dostawy 
węgla dla kolei o te 80 tys. ton.

Zwycięstwo narciarzy AZS
w Oberammergau

W sobotę, 23 bm. w czasie zawo 
dów akademickiego tygodnia spor 
tów zimowych w Oberammergau 
(NRF). polska sztafeta 4X10 km 
mężczyzn w składzie: Marek, Wój­
cik, Krasicki i Dade.l, zajęła pierw 
sze miejsce, wyprzedzając swych 
rywali o około 12 min.

dzeniu pod przew. pos. Kliszki. 
Poseł Jodłowski zreferował na 
wstępie przebieg prac podko­
misji, wyłonionej dla spraw ro 
boczych, która oparła się w 
swych pracach na projektach 
regulaminów, opracowanych 
przez PZPR i SD, tezach ZSL, 
oraz regulaminach obowiązują 
cych w ostatnich sejmach.

Nowy regulamin, zbudowany 
z pięciu rozdziałów, zmierza 
zdecydowanie do rozszerzenia 
prac Sejmu i stworzenia zeń w 
pełni najwyższej władzy w 
kraju.

Przede wszystkim precyzuje o- 
bowiązki poselskie, m. in. mówi o 
konieczności utrzymywania więzi z 
wyborcami i składaniu im spra­
wozdań z prac Sejmu. Przewiduje 
się dokonywanie oceny działalno­
ści posła — jeśli budzi ona zastrze 
żenią — i stosowanie pewnych 
sankcji. Projekt regulaminu mó­
wi o urlopowaniu niektórych po­

Rozpoczyna się
kongres

polskiej techniki
WARSZAWA (PAP)

24 bm. w Sali Kongresowej 
Pałacu Kultury i Nauki w War 
szawie sozpoczyna obrady III 
kongres inżynierów i techni­
ków polskich.

Kongres trwać będzie 3 dni. 
Pierwszego dnia do południa te 
czyt się będą obrady plenarne. 
Po przemówieniach powital­
nych w godzinach popołudnio­
wych rozpoczną się obrady w 
12 sekcjach techniczno-nauko- 
wych.

Drugi dzień poświęcony jest 
całkowicie na obrady sekcji. 
Trzeciego dnia odbędą się po­
nownie obrady plenarne. W 
tym też dniu kongres zostanie 
zamknięty.

Z całego kraju przybyło na 
kongres 2.800 inżynierów i tech 
ników. Zaproszenia wysłano do 
szeregu naszych naukowców. 
Przewiduje się, iż w obradach 
weźmie udział wielu kierowni­
ków resortów naszej gospo- 
darki.

Zrezygnowanie z tak dużej 
ilości paliwa możliwe jest dzię 
ki dobrym warunkom atmosfe­
rycznym tegorocznej zimy, któ­
re pozwalają maszynistom ko­
lejowym na ekonomiczniejsze 
spalanie węgła, a także dzięki 
poprawie regularności dostaw 
z kopalń.

Ministerstwo Kolei postano­
wiło również zrzec się 188 pa­
rowozów z dostaw, które zakła 
dał pierwotny projekt planu 5- 
letniego. Ministerstwo uważa, 
że w związku z postępującą 
elektryfikacją kolei projekty 
produkcji i dostaw dla PKP 
tak dużej liczby parowozów są 
niesłuszne. Stoi ono na stano­
wisku, że — zamiast łożyć po­
ważne sumy na produkcję pa 
powozów — należałoby przezna 
czyć je na budowę w kraju lub 
zakup za granicą elektrowozów.

słów i rozstrzyganiu ew. sporów 
pomiędzy posłem a ministrem w 
trybie sądu polubownego.

Zamiast Rady Seniorów, ma dzia 
łać Konwent Seniorów, jako organ 
doradczy dia Prezydium Sejmu. 
Do tego ciała, oprócz marszałka i 
wicemarszałków, należeć będą.: , 
przew. klubów partyjnych, nadto i 
mają być zapraszani na posiedzenia 
przedstawiciele kół lub zespołów 
poselskich (np .„Znaku14 katolickie 
go, czy koła bezp.). Projekt regu­
laminu przewiduje m. in. powoła­
nie instytucji sekretarzy w liczbie 
ośmiu dla usprawnienia toku ob­
rad. Mjeliby oni za zadanie dbanie 
o listę mówców, obliczanie gło­
sów7 (coraz bardziej aktualne!), od­
czytywanie komunikatów itp.

Nader istotny jest przepis 
projektu regulaminu, mówiący

(Dokończenie na str. 5)

ZOFIA KOSSAK-SZCZUCKA POWRÓCIŁA DO KRAJU

£L 11. 1957 roku na lotnisko 
Okęcie w Warszawie przybyła 
z Paryża, po 12-letnim pobycie 
na emigracji, znana pisarka 
Zofia Kossak - Szczucka. Do 
kraju powróciła ona ze swym 
mężem Szatkowskim.

CAF - Wdowiński

Powołano

Radę Ekonomiczną
przy zarządzie MTP

(Inf. wł)
Swego czasu rozważano pro 

jekt utworzenia Rady Ekono­
micznej przy zarządzie MTP. 
Rada ta miałaby spełniać funk 
cje organu doradczego, w spra 
wach dotyczących MTP i dzia­
łalności międzynarodowej,
szczególnie zaś zadań przedsię 
biorstwa w okresie międzytar- 
gowym.

W tych dniach Radę tę powo 
łano do życia. W skład jej, 
obok dyrektora MTP Askanasa 
i pracowników Zarządu Targów 
weszli wybitni naukowcy i eko 
nomiści poznańskich wyższych 
uczelni. Przewodniczącym Rady 
wybrano prof. dr Waszko. 
Członkami zostali: rektor WSE 
prof. dr Górski, prof. dr Za­
krzewski, prof. dr Rzóska, 
prof. dr Barciński, mgr Krze­
mień oraz dr Ziółkowski.

Powołano również komisje: 
regulaminową i problemową, 
które przystąpiły już do pracy.

(za)

KRAKÓW (PAP)
Jacyś nieznani sprawcy ukradli 

w piątek w Krakowie służbową 
..Warszawę** Komendy Wojewódz­
kiej MO. Złodzieje zabrali wóz z
ulicy, pozostawiony na chwilę 
przez milicyjny patrol... i odjecha­
li w niewiadomym kierunku.

Poszukiwania patroli milicyj­
nych przyniosły szybki efekt. Za­
ledwie w kilka godzin po wypadku 
znaleziono samochód, uwięziony w 
błocie na peryferiach miasta na 

. Prądniku Czerwonym. Złodzieje 
i zbiegli.

IF dniu 21. bm. rozpoczęła 
obrady komisja mandatoica 
Sejmu. Obrady otworzył wice­
marszałek Sejmu poseł Jod­
łowski. Przewodniczącym komi- 
misji został wybrany poseł Bo­
gusławski. Na zdjęciu: posło­
wie (od lewej): Nowicki, prof. 
Nowakowski, Szczepaniak, prze 
wodniczący Bogusławski, O stąp 
ezuk.

CAP — fot. Dąbrowiccki

PAN wznawia edycję
Polskiego Słownika 
Biograficznego

WARSZAWA (PAP)
Polska Akademia Nauk podjęła 

ostatnio decyzję w sprawie reak­
tywowania Polskiego Słownika 
Biograficznego. Słownik ten zaczął 
ukazywać się w roku 1935, jako 
wydawnictwo ówczesnej Polskiej 
Akademii Umiejętności. W 1949 
roku edycję zeszytów słownika 
przerwano.

Przed zapisami na wyższeuczelnie

Kniei na ekonomię i prawo 
więcej na techniczne studia zawodowe

IFARSZA1FA fPAPj
W roku akademickim 1957,58 

ilość miejsc na pierwszych la­
tach studiów w szkołach wyż­
szych ulegnie prawdopodobnie 
poważnemu ograniczeniu. Przy 
puszcza się, że w roku bież, 
przyjętych zostanie o ok. 20 
proc. tj. 4—5 tysięcy słuchaczy 
mniej niż w roku ub.

Ograniczenie miejsc nie bę­
dzie dotyczyć wszystkich kie­
runków studiów. Przeważa o- 
pinia, iż nie należy zmniejszać 
ilości miejsc np. w akademiach 
medycznych, jak również na 
wydziałach matematycznych, fi 
zycznych, chemicznych i mecha 
nicznych. Natomiast istnieje 
przekonanie, że trzeba ograni­
czyć napływ młodzieży na uczel 
nie ekonomiczne i wydziały pra 
wa. Wynika to z przeprowadzo 
nej obecnie kompresji etatów 
w7 * * * administracji państwowej i 
ze zmniejszonego przez to za­
potrzebowania na kadry urzęd 
nicze.

W ścisłym związku z tymi 
zmianami pozostaje projekt no 
wego podziału wyższych uczel­
ni na akademickie i zawodowe. 
Podział ten dotyczy przede 
wszystkim studiów technicz­
nych. Doświadczenie ostatnich 
łat wykazało, że szkoły wyższe 
przygotowują co roku znaczną 
liczbę inżynięrów, brak jest na 
tomiast wysoko wykwalifikowa 
nych techników. Należy więc 
przypuszczać, że w wypadku 
utworzenia wyższych szkół ty­
pu zawodowego będą one szcze 
golnie uprzywilejowane pod 
względem ilości miejsc.

Ollenhauer:

Neutralizacja Niemiec 
jedyną drogą do zjednoczenia
NOWY JORK (PAP)
Przebywający w USA prze­

wodniczący SPD — Erich Ol­
lenhauer, wygłosił na Uniwer­
sytecie im. Roosevelta w Chica 
go przemówienie, poświęcone 
sprawie rozwiązania problemu 
niemieckiego. Ollenhauer po­
wiedział:

„Dopóki Niemcy będą podzielo­
ne, dopóty istnieć będzie perma­
nentne źródło kryzysu, zagrażające 
Europie i całemu światu. Zamyka­
nie Oczu na ten fakt prowadzi do 
fałszywych wniosków. Niemcy po 
obu stronach dzielącej ich granicy 
są zgodni co do tego, iż jedność 
Niemiec nie może być osiągnięta

Powstał 
Polski Komitet 
Festiwalowy

WARSZAWA (PAP)
22 bm. odbyła się w Warsza 

wie konferencja przedstawicieli 
ZW Młodzieży Socjalistycznej, 
Z W. Młodzieży Wiejskiej, ZHP 
Młodzieży katolickiej, organi­
zacji studenckich, sportowych 
oraz zainteresowanych stowa­
rzyszeń i instytucji — poświę­
cona sprawie przygotowań do 
VI Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Moskwie.

Nr konferencji 4LiJ
koordynacji przygotowań fes; 
walotyych w kraju Polski Korni 
tet Festiwalowy. Przewodniczą 
cym Komitetu zostat minister 
kultury i sztuki Karol Kury- 
luk.

+ na taśmie 
dalekopisu +

REWIA „BRASILIANA'* „
brazylijski ludowy zespół ba W 
letowy przyjeżdża w począt 
kach kwietnia br. na mie- / 
sięczne icystępy do Polski. II 
Twórcą i kierownikiem tego H 
zespołu jest M. Askanazy, !< 
Polak z pochodzenia, brazy­
lijski dziennikarz i poeta.

W INDIACH
rozpoczynają się dziś wybo­
ry powszechne. Głosowanie 
odbędzie się w stanach Ori- 
ssa i Pendźab.

W Indiach wybory parla­
mentarne nie odbywają się 
równocześnie w całym kra­
ju. Obecne wybory zakończą 
się 14 marca.

PREZYDENT 
FINLANDII

Kekkonen odznaczył b. amba 
sadora nadzwyczajnego i pel 
nomocnego PRL w Helsin­
kach Jana Lato Wielkim 
Krzyżem Lica Fińskiego za 
zasługi w umacnianiu przy­
jaźni polsko - fińskiej.

USA ODRZUCIŁY
propozycję Związku Radziec 
kiego w sprawie przeprowa­
dzenia na szczeblu mini­
strów spraw zagranicznych 
posiedzenia, Komisji Rozbro 
jeniowej ONZ.

PREMIER JAPONII
iszibaszi podał się do dymi­
sji z powodu złego stanu 
zdrowia. Dymisja została 
przyjęta. ii j1

przy użyciu siły. Byłoby głupotą 
wierzyć, że problem niemiecki ino 
że być rozwiązany przez samych 
Niemców. Wstępem do przyszłego 
rozwiązania tej kwestii musi być 
porozumienie między czterema mo 
carstwami co do międzynarodowe­
go statusu wojskowego Niemiec. 
Rosja obawia się, że zjednoczone 
Niemcy, po przeprowadzeniu wy­
borów, mogłyby przystąpić do za­
chodniego obozu wojskowego. Wy 
daje się nam, że nie można żądać 
od ZSRR, aby zgodził się na udział 
zjednoczonych Niemiec w Pakcie 
Atlantyckim. Podobnie Zachód 
nie zgodziłby się na to, aby całe 
Niemcy dostały się pod kontrolę 
komunistyczną. Sa.dzę, że będzie 
można znaleźć wyjście z tej sy­
tuacji tylko wtedy, jeśli cztery mo 
carstwa porozumieją się co do sta­
tusu zjednoczonych Niemiec. Tego 
rodzaju porozumienie powinno za­
braniać ogólnoniemieckiemu rządo 
wi przystąpienia do któregokol­
wiek z dwóch istniejących obecnie 
obozów wojskowych.

Ustalenie międzynarodowego sta 
tusu dla całych Niemiec byłoby 
pewnym ograniczeniem suweren­
ności przyszłego rządu niemieckie­
go, ale sądzę, że takie ograniczenie 
powinno być zaakceptowane, po­
nieważ byłoby to w gruncie rzeczy 
konsekwencją przegranej wojny i 
kieski reżimu hitlerowskiego.*4 * *

Premier Mollet
odlatuje do USA

PARYŻ (PAP)
W niedzielę premier Guy 

Mollet opuszcza Paryż udając 
się z wizytą do USA i Kanady. 
Wizyta ta jest szeroko komen­
towana w sobotniej prasie pary 
skiej, która podkreśla, że okres 
nieobecności premiera będzie ro 
dzajem „politycznego zawiesze­
nia broni we Francji".

Dziennik „Populaire", powo­
łując się na miarodajne źródła 
stwierdza, że celem podróży Mol 
leta nie będzie rozstrzygnięcie 
problemów francusko - amery­
kańskich lecz raczej wspólne 
rozpatrzenie najważniejszych 
zagadnień międzynarodowych.

Wizyta Heussa
odroczona

BONN (PAP)
Jak donosi Agencja Reutera, pre 

zydent NRF — Teodor Heuss po­
stanowił zwrócić się do prezyden­
ta Eisenhowera w sprawie odłoże­
nia terminu jego wizyty w USA, 
która miała mieć miejsce w pierw­
szych dniach marca br. Ogłoszony 
w tej sprawie oficjalny komunikat 
stwierdza, że na przeszkodzie po­
dróży stoi zły stan zdrowia pode­
szłego wiekiem prezydenta. Komu 
nikait przytacza opinię lekarzy — 
którzy, po zbadaniu Heussa, cier­
piącego ostatnio na bronchit, zale­
cili mu bezwzględny kilkutygod­
niowy wypoczynek.

Przedstawiciele
Fundacji im. Rockefellera
odwiedził poznańską WSR

WARSZAWA (PAP) 
Bawiąca w naszym kraju 5- 

osobowa delegacja amerykań­
skiej Fundacji im. Rockefellera 
zwiedziła szereg uczelni i pla­
cówek naukowo - badawczych 
w Warszawie, Poznaniu i Byd­
goszczy. Goście interesują się 
przede wszystkim stanem nauk 
matematyczno - przyrodni­
czych i medycznych. Przedsta­
wiciele Fundacji odbyli m. in. 
spotkania z naukowcami pol­
skimi z Uniwersytetu Warszaw 
skiego i Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Poznaniu.

Delegacja pozostanie w Pol­
sce prawdopodobnie jeszcze ty­
dzień. W najbliższych dniach 
goście odwiedzą szkoły wyższo 

instytuty PAN w Krakowie,
J! I Wrocławiu i Łodzi.



Jednym z najstarszych lutni­
ków polskich jest Grzegorz 
Witwicki z Lublina. Już na kon 
kursie lutniczym w Petersbur­
gu w 1913 roku skrzypce jego 
otrzymały pochlebną ocenę. 
Obecnie sędziwy lutnik zajmuje 
się swą sztuką tylko z amator- 

stwa.
CAF — Fot. Orłowski

JV ie, nie zdołamy jednym
1 * ciągiem wyliczyć rezul­

tatów pracy uczonego. Prze­
ciętny czytelnik nie lubi 
nawet, jak mu się każę łykać 
kolumny nazw, cyfr, faktów. 
Może istotnie nie tyle ważny 
jest sam rejestr osiągnięć twór 
czych, ile jakieś syntetyczne 
ich uogólnienie, wypadkowa 
talentu, pracowitości i — kilku 
dziesięciu lat życia, to co u- 
chwytne i namacalne nawet dla 
przeciętnego „konsumenta” na­
uki.

Jeżeli powiemy, że tegorocz­
ny laureat nagrody naukowej 
m. Poznania, prof. Stefan Wier 
czyński, zajmuje się od kilku­
dziesięciu lat bibliografią i teo­
rią bibliografii, dla niejedne­
go z czytelników określenie to 
wyda się terminem zbyt spe- 
.■jalistycznym. Trzeba tu więc 

choć jednym zdaniem przy­
pomnieć, że bibliografia — to 
rejestracja wszelkich tekstów 
literackich i opracowań, tak 
polskich, jak obcych —dla ce­
lów naukowych. Powiedzmy te 
raz, że to żmudne a tak poży- 
ieczne zadanie wzięła na siebie 
poznańska pracownia Instytutu 
Badań Literackich PAT? właś-

O belgijskim malarstwie
Niefachowe uwagi amatora
Tlekroć zdarzy mi się wy- komitego malarza i zarazem rzeź- 

lądować na stołecznym bru biarza c- MeunJera. Jakże ubo- 
ku, zawsze stary nawyk z cza- żuchne wydają się przy jego peł-
sów studenckich kieruje moje J^cmych^rtreSchTscenach 
kroki ku Zachęcie" Lubię at- rod2?jowych _ próbv naszych 
tnosferę tych sal, gdzie niko- soc-schematystów. Trzeba bowiem 
mu się nie Spieszy, gdzie pa- wiedzieć, że Meunier, znany u nas 
Tiuje wszechwładnie skupione przeważnie ze swych rzeźb, był 
milczenie i zaduma na obliczu jednym z europejskich prekurso- 
zwiedzających. Z czasem zatra- r^w sztuki odtwarzającej świat 
ca się obraz całości, wszelako ci5,ż!5!ęl praey hzycznej. 
pnzostaie w panuęci jakiś g.«- sS’"rX~
boko odczuty fragment, me- twórczość Jamesa Ensora. Jego 
kiedy refleksja wywołana nie- „maski i SmierC- to swoiste 
oczekiwanym a przecież har- skrzyżowanie impresjonizmu z bo- 
monijnym skojarzeniem barw gatą fantazją.
czy światłocieni... z dzieł symbolistów — typowych

Tego niedzielnego popołud- malarzy belgijskiego fin de 
nia udało mi się zwiedzić O- sldcle‘u ^óżnlają się na wysta- 

... na \ wie, moim skromnym zdaniem,twartą u przeddzień (16 bm.) naJbardztej Obrazy Jacoba Smitsa. 
wystąwę sztuki belgijskiej podobął mi sie olejny
XIX i XX wieku. Frekwencja obraź „mater amabilis". ma- 
znaczna — prawie tłok. Niespo lowany w moi roku. Wstrząsa sym 
tykane raczej na wystawach boliczną wymową dzieło Gustawa 
zjawisko. Dziwić się jednak Van de woestijne „pocałunek 
zbytnio nie wypada, gdyż jest Judasza** — 1937 r. Długi czas 
to obecnie chyba najpoważniej " L™0*?!„^erw"c wzr?kl’ł 0<? kon 
sze wydarzenie kulturalne sto- stac, obra7u c Penneke pt>; iPO. 
licy. Wystawa obejmuje ma- żegnanie4*, z ekspresjonistów 
larstwo, rzeźbę i grafikę po- XX wieku duże wrażenie wywo- 
przez realizm XIX wieku aż po łuja jeszcze drzeworyty grafika 
najnowsze, współczesne kie^ Jułes de Brnyckcra (..SMIERC 
runki sztuki plastycznej. nad Flandrią** — 191R ri oraz

Ubiegłe stulecie reprezentują Prace graficzne Franęois Masere- 
plótna wielkich realistów, Jak zna- e,a*

W obronie 
socrealizmu

Po pisarzach Ukrainy rów­
nież literaci Litewskiej SRR 
wystąpili zdecydoioanie prze­
ciwko nieuznawaniu metody 
realizmu socjalistycznego w 
sztuce. Uczestnicy plenum za­
rządu Związku Pisarzy Litwy 
twierdzą, że jedynie socrealizm 
wyzwala inicjatyioę osobistą i 
da je duże możliwości twórcze, 
tak pod względem treści jak i 
formy. Pisarz Bałtrunas, na­
wiązując do dyskusji o meto­
dzie socrealizmu toczącej się 
zagranicą (m. in. — u nas), 
powiedział: „Oszczerstwa wro­
gów realizmu socjalistycznego 
mają na celu ideologiczne roz­
brojenie pisarzy i ludzi ra 
dzieckich. Celem wrogów jest 
podważenie najważniejszej za 
sady naszej literatury — jej 
partyjności, ideowości. Odej­
ście od metody realizmu socja 
listycznego oznacza otwarcie 
bramy dla reakcyjnej ideologii 
burżuazyjnej**. W podobnym to 
nie utrzymane były również 
wystąpienia innych pisarzy.

Na marginesie tej ofensywy 
przeciwko wrogom „socrealiz­
mu" wypada zaznaczyć, że zna 
na nam skądinąd pełna wiary 
w człowieka zasada: „Niech 
rozkwitają wszystkie kwiaty'' 
— wcale nie oznacza negacji 
osiągnięć literatury radziec­
kiej. A swoją drogą w naszym 
wspólnym interesie wołeliby- 
śmy z twórcami socrealistycz­
nymi prowadzić otwartą dys­
kusję nt. „Socrealizm czy —j 
wszystkie kwiaty f" Wszak war 
to — zapoznaj się z każdym 
doświadczeniem. zwłaszcza że 
u nas skompromitował się ra­
czej — socschematyzm.

(k. cz.)
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nie pod kierunkiem naszego 
laureata.

Istniejąca od 1948 pracownia 
obdarzyła nas już paru gru­
bymi tomami „Polskiej Biblio­
grafii Literackiej”, stanowiącej 
nieocenioną pomoc dla naukow 
ców i badaczy literatury. Nie 
jest tajemnicą, że publikacje 
takie stanowią coś w rodzaju 
naszej... narodowej specjalno­
ści. Rzadko gdzie dokonuje się 
tak systematycznej rejestracji 
tekstów literackich — jak 
właśnie u nas. A że prof. Wier- 
czyński w tej dziedzinie zainte­
resowań czuje się doskonale, 
rezultatów nauka polska wsty­
dzić się nie potrzebuje.

Zamiłowania do literackiego 
szperactwa zadecydowały o 
drugim kierunku naukowych 
dociekań profesora. Jest nim 
dobywanie z mroków zapom­
nienia i ukazywanie dzisiej­
szemu czytelnikowi arcycieka- 
wych zabytków średniowiecz­
nego piśmiennictwa polskiego. 
Należą do nich np. wydane w 
1953 r. przez Poznańskie To­
warzystwo Przyjaciół Nauk 
„Kazania gnieźnieńskie”, jeden 
z najcenniejszych pomników 
języka polskiego prawdziwy 
skarbiec elementów języko­
wych, literackich, etnograficz­
nych, obyczajowych. Wydanie 
opracowane jest w trzech wer­
sjach: w wiernej podobiźnie 
oryginału, w pisowni staropol­
skiej i w pisowni nowoczesnej. 
(Jak to zwykle bywa, dzieło 
doczekało się wielu przychyl­
nych recenzji w pismach na­
ukowych amerykańskich, fran­
cuskich, włoskich i niemieckich 
podczas, gdy Ojczyzna poświę­
ciła mu jedno omówienie w 
czasopiśmie „Język Polski”). 
Druga, niemniej interesującą 
publikacją prof. Wierzyńskie­
go są Rozmyślania przemy­
skie” — ważny zabytek pol­
skiej literatury z XV w., wy­
dane całkowicie w fototypii w

Ze współczesnych kierunków ma­
larskich belgijski surrealizm re­
prezentują na wystawie obrazy 
dwóch wybitnych malarzy: R. 
Magritta oraz P. Delranx. Młode 
powojenne Już pokolenie abstrak­
cjonistów znajduje godnego przed­
stawiciela w osobie Antolne Mor- 
tier, którego obraz „WSTRZĄS** 
1945 r. zadziwia pięknem formy.

Dobrze się stało, że dzięki 
tej wystawie mamy możność 
zapoznać sie, choć w małym 
ułamku, z dorobkiem plastyki 
belgijskiej. Podobno takich wy 
staw ma być w przyszłości wię 
cej. Przydałyby się także w Po­
znaniu. Porównania uczą.

M. K.

Oszaleli
od rock and rollu

NOWY JORK. W „Para- 
mount Theatre” w Nowym 
Jorku odbył się koncert 
„rock and rollu” w wykona­
niu Allana Freeda. 200 poli­
cjantów, którzy przybyli w 
okolice teatru w celu utrzy­
mania porządku, nie mogło 
sobie dać rady z olbrzymim 
wielotysięcznym tłumem wy­
rostków. fanatyków „rock 
and rollowego” szału, którzy 
całkowicie zahamowali ruch 
na pobliskich ulicach. Mło­
dzieńcy ci z szalonym wrza­
skiem przedzierali się przez 
kordony stróżów porządku 
publicznego, rzucając przy 
tym w policjantów czym się 
dało. Wielu wyrostków zosta­
ło pobitych lub stratowa­
nych, zniszczono kasę bile­
tową w teatrze, rozbito szklą 
ne drzwi pobliskiej restaura 
cji.

Teatr, który zwykle mie­
ści 3.600 widzów już na długo 
przed koncertem wypełniony 
był zbitym tłumem 5 tysięcy 
młodzieńców.

(PAP)

DOMKI CAMPINGOWE DLA TURYSTÓW
• *•*•• •*, • C’> *

W Solcu Kujawskim koło Bydgoszczy miejscowy Zakład 
Wikliniarski przystąpił do produkcji domków campingo­
wych przeznaczonych dla turystów. Nowe domki odzna­
czają się bardzo lekką konstrukcją i dobrą izolacją cieplno 
wewnątrz każdego domku znajdują się Z łóżka, S krzesła 
oraz stół. Wszystkie te przedmioty wykonane są z wikliny 
Na tegoroczny sezon turystyczny zakład wyprodukuje

około 200 sztuk tego typu domków.
CAF — Fot. Gili

Warszawskim Towarzystwie 
Naukowym — r. 1952. Obecnie, 
pod kierunkiem profesora, 
przygotowuje się krytyczne wy 
danie tego dokumentu.

Najbliższe zamierzenia? — 
Przygotowanie do druku (przy 
współpracy fachowców) cieka­
wej staropolskiej historii 
Trzech Króli z r. 1544 dotych­
czas nie wydawanej, cennej ze 
względu na zawarte w niej wąt 
ki apokryficzne i orientalne (rę 
kopis znajduje się w tzw. Ko­
deksie Wawrzyńca z Łaska). 
Dalej „Polskie legendy średnio 
wieczne” (wspólnie z prof. Ku- 
raszkiewiczem) oraz na wiele

1 Prof. dr Stefan Wierczyński
\

lat zakrojona praca pt. „Księ- szych Czytelników życzyć Lau- 
ga glo-s wielkopolskich” — reatowi nagrody m. Poznania, 
(zbiór polskich zapisków w by nie ustawał w dziele przy- 
tekstach łacińskich) i Modlite- noszącym chlubę polskiej na- 
wnik Ptaszyckiego. uce.

J. MIKOŁAJCZAK
I wreszcie trzecia domena

działalności naukowej Laurea­
ta — to tzw. „polono-bohemi- 
styka” — czyli badanie stosun­
ków literackich polsko-cze­
skich w dawnych czasach. W 
pracowni slawistycznej PTPN 
zbiera się i opracowuje mate­
riały dotyczące powiązań lite­
rackich polsko-czeskich, pol­
sko-słowackich i polsko-łużyc- 
kich. Dzisiejsze kontakty z 
,Slovanskim Ustavem” oraz 
kierownikiem Katedry Litera­
tury Polskiej na Uniwersytecie 
Praskim, prof. Krejcim pomo­
gą profesorowi Wierczyńskie- 
mu w zrealizowaniu ciekawej 
publikacji: będzie to wspólne 
wydawnictwo Polskiej Akade­
mii Nauk i Czeskiej Akademii 
Nauk, obejmujące bibliografię 
czeskich przekładów dzieł 
Adama Mickiewicza. Prof. 
Wierczyński przygotowuje też 
wydanie wyborów średnio­
wiecznej prozy polskiej, śred­
niowiecznej poezji czeskiej 
oraz opowiadań Alojzego Ji- 
raska.

Nikt nie zaprzeczy, że przy­
bliżanie literatury czeskiej pol­
skiemu czytelnikowi posiada 
niemałe znaczenie dla utrwa­
lenia braterstwa między obu 
słowiańskimi narodami. Po­
znać się możemy jedynie dro­
gą wymiany tego, co mamy 
najcenniejszego w swym skarb 
cu literackim. Nadszedł czas, 
aby te wiekowe zaległości od­
robić. Dotychczasowe osiąg­
nięcia oraz zamierzenia slawi­
styczne prof. Wierczyńskiego, 
mają w tym wielkim dziele 
niepośledni udział.

■W*
Czy to już wszystko, co mo­

żemy powiedzieć o pracy Lau-

Z modlitwą na ustach
zarzynali barany

SZCZECIN. Gusty kulinar­
ne klientów szczecińskiej 
„Baltony” są bardzo różne, 
jako że i jej bywalcy pocho­
dzą z wielu krajów. Oto, gdy 
niedawno wszedł do portu 
angielski statek „Tulse Hill”, 
załoga złożona z Hindusów 
zażądała przed wyjściem w 
powrotny rejs do Indii kilku­
dziesięciu baranów, potrzeb­
nych na zaopatrzenie spiżar­
ni okrętowej. Hindusi wyjaś­
nili, że ich religia zakazuje 
im spożywania wieprzowiny 
i wołowiny. Postawili też wa­
runek, że uboju dokonają 
sami.

Bardzo zdziwili się więc 
pracownicy szczecińskiej rze­
źni, gdy zjawiła się u nich 
grupa egzotycznych gości w 
strojach przeznaczonych do 
obrzędów /elegijnych. Hindusi 
przygotowali sobie specjalny 
stół i w czasie odmawiania 
modlitwy z twarzami zwró 
conymi ku wschodowi... pod­
rzynali gardła baranom.

(PAP)

reata? Zastrzegliśmy się na 
początku, że nie mamy takiego 
zamiaru. Nikt nie może 
wymierzyć codziennego trudu 
uczonego, dzielącego swój pra­
cowity dzień na wykłady uni­
wersyteckie, zajęcia w nauko­
wych instytucjach i ciszę włas­
nego gabinetu. Któż może re­
jestrować wysiłek mózgu, upór, 
systematyczność badacza, dla 
którego nie „godziny urzędowa 
nia”, lecz cel pracy jest naj­
ważniejszy! Czy może ktoś od­
notować radości i smutki, unie 
sienią i mękę twórcy?

Nie podejmujemy się tego. 
Możemy tylko w imieniu na-

Ślub przez Atlantyk
w Poznaniu

„Express Poznański" donosi o 
niecodziennym ślubie, który odbył 
się w dzielnicowym Urzędzie Sta­
nu Cywilnego Stare Miasto.

Na ślubnym kobiercu stanęła 
Emilia Ulatowska z Poznania oraz 
Tadeusz Frankowski, przebywają­
cy w... Kanadzie.

Narzeczeni poznali się w 1939 ro­
ku, jednakże wojna rozdzieliła ich 
na bardzo długie lata. W tym cza­
sie pan Frankowski walczył w 
Polskich Siłach Lotniczych na Za­
chodzie, a następnie osiadł w Ka­
nadzie. Narzeczeni dotrzymali jed 
nak słowa, że będą na siebie cze­
kali i w początkach br., a więc po 
18 latach rozłąki, nadeszło z Kana­
dy pismo, stwierdzające, iż nie ma 
przeszkód ze strony Tadeusza 
Frankowskiego w zawarciu mał­
żeństwa.

Zgodnie z obowiązującymi u nas 
przepisami w czasie ślubu w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego nieobecnego 
pana młodego reprezentował peł­
nomocnik. Rząd kanadyjski wydał 
już wizę wjazdową dla pani Ula- 
towskiej-Frankowskiej, a starania 
o uzyskanie dla niej paszportu od 
władz polskich są Już daleko za­
awansowane. Spełni się więc na­
dzieja, że wierni narzeczeni wkrót­
ce się spotkają — już jako mał­
żeństwo.

Z-^7" TEjyibf

W 35 programie „Kukułki” wy­
stąpiła gościnnie Marla Chmurkow 
ska. Główna zasługa udanego pro­
gramu spada na gościa i Krystynę 
Kostalównę, Akompaniował b. do­
brze (przy fortepianie prawdzi­
wym ałe... wypożyczonym od oso­
by prywatnej) — prof. W. Kandul- 
ski.

43*
Posłowie: Kliszko, Bieńkowski i 

Jaworska złożyli 3 lutego Prezydcn 
towl KRN list grupy b. wyższych 
oficerów AL z prośbą o złagodze­
nie kary oskarżonym w procesie 
Rzepeckiego. Do prośby przyłączy­
ła się b. Gł. Komenda B. Ch„ 
„przyjmując z głębokim zadowo­
leniem, iż mimo różnicy politycz- 
nej stara więź wspólnych i rze 
telnych wysiłków w walce o wol­
ną, demokratyczną i niepodległą 
Polskę łączy wszystkich żołnierzy 
Polski Podziemnej.“

Około 15 bm. rozpocznie się 
Warszawie ekshumacja 1500 zwłok 
ze zbiorowej mogiły przy ul. Gór 
czewskicj, a w marcu — 4000 zwłok 
z terenu Ogrodu Krasińskich.
r / #

Dymisja Rządu Osóbki-Moraw­
skiego. \

/ #
„Nie /Jałmużny, lecz kredytu 

niech udzieli społeczeństwo mło­
dzieży akademickiej” — brzmi ty­
tuł jednego z artykułów.

*i£
380 żolnicrĄy polskich i ich ro­

dziny w obozie repatriacyjnym w 
Faitfield pod Glasgow ogłosiło 
strajk głodowy z powodu wielo­
krotnego odraczania przez władze 
angielskie terminu powrotu do 
kraju. (mf)

Przegląd prasy poznańskiej
„Spółdzielczość sprawa dra­

żliwa” — oto tytuł znamien­
nego artykułu, zamieszczone­
go w „Gazecie Poznańskiej” z 
dnia 22 lutego br. Autor 
(Mat.) porusza w nim problem 
rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej na terenie Wielko­
polski. Stwierdzając, że budo­
wa socjalizmu na wsi winna 
być oparta na zdrowych eko 
nomicznie jak i emocjonalnie 
(dobrowolność) podstawach, 
Mat. podaje, iż na ogólną licz­
bę 1400 spółdzielni produkcyj­
nych istniejących w ubiegłym 
roku pozostało przy życiu — 
548. W żywiołowości procesów, 
rozgrywających się w niektó­
rych spółdzielniach produkcyj­
nych, autor widżi niebezpieczeń 
stwo dla całości. Np. w Białę- 
żynie (pow. Oborniki) wystę­
pujący członkowie wyrwali z 
zespołowej obory koryta i po­
rąbali je na „indywidualne”. 
Autor stwierdza dalej: „Nie 
wolno się jednak pogodzić z 
tym, że proces, jaki przeżywa­
ją obecnie spółdzielnie, wyko­
rzystują czasami sfanatyzowa- 
ni przeciwnicy spółdzielczości 
produkcyjnej organizują awan 
tury, chuligańskie grabieże 
wspólnego mienia, czy wresz­
cie szykany i szantaż wobec 
tych członków, którzy zdecydo­
wali się pozostać w spółdziel­
ni". Mat. stwierdza dalej, że 
„prokuratura i Milicja muszą 
wreszcie skończyć z ospałą po­
błażliwością" wobec bezprawia 
przy rozwiązywaniu spółdziel­
ni. Nie wolno nikogo przymu­
szać do spółdzielczości produk­
cyjnej, lecz „Państwo Ludowe 
nie ma żadnych powodów, by
tolerować... brutalną rozróbkę 
i szantaże".

Eugeniusz Paukszta zamie­
ścił w „Wybojach” retrospek­
tywny artykuł pt. „Doroczny 
rachunek poznańskiego sumie­
nia". Autor zastanawia się, 
czy do określeń: szlachetny, 
porządny i pracowity — jaki­
mi to cechami odznacza się 
gród poznański — można jesz 
cze dodać słowo b u n t o w n i 
czy? Paukszta twierdzi wy­
raźnie, że jest w lojalnym i 
cierpliwym Poznaniu zarzewie 
buntu, ale zaraz obok trzeba 
postawić słowo: rozwaga. 
Bunt Poznania, jak dowiodła 
tego historia,\to nie romantycz 
ne pobrzękiwanie szabelką, ale 
akt Świadomy^podyktowany 
długo przemyąL&ńą obserwacją 
wydarzeń. Buńfr Poznania to 
zawsze kanie£źna walka o swój 
los. „Dzisiaj '.już dla wszy- 
skich uczciwych ludzi jest ja­
sne — pisze Paukszta — że 
Czerwiec Poznański „przyspie­
szył dokonanie się tego, co za­
szło w Październiku".

&
„Express Poznański” w nu­

merze z 16 lutego w reportażu 
pióra F. zastanawia się, czy w 
celu zapewnienia spokoju w 
lokalach publicznych nie nale­
żałoby wprowadzić do nich z po 
wrotem... fordanserek. Tego 
zresztą zdania jest portier w 
„Magnolii” p. Henio. Autor re 
portażu rzuca pytanie pod 
adresem czytelników „Expres- 
6u”: „Czy pan Henio ma ra­
cję?”.

W „Tygodniku Zachodnim” 
znajdujemy rozmyślania Ar­
tura Łaszczyńskiego na frapu­
jący dzisiaj temat, dotyczący 
problemu tolerancji.
Przytaczając głosy prasy cen­
tralnej („Nowa Kultura”) Ła 
szczyński jest zdania, że trze­
ba uczynić wszystko, aby szko 
ła nie była bezpośrednio tere­
nem walki dwóch „nauk”. Za­
jęcia religijne trzeba sprowa­
dzić do odpowiednich wymia­
rów — tak, aby nadobo- 
w i ą.z k o w o ś ć nie była fik­
cją, aby nie było alternatywy 
„nauka” religii lub korytarz.

, Na innym miejscu w tym 
samym piśmie znajdujemy dal 
szy ciąg refleksji Henryka Jan 
tosa z pobytu w ZSRR. Na za­
kończenie swego artykułu, w 
którym znajdujemy opis wę­
drówki po stolicy kraju rad, 
Jantos pisze:... „wszyscy wy­
chodzą (po przedstawieniu w 
teatrze — MAK). Porządkowa 
z _ czerwoną opaską na ramie­
niu podnosi rękę. Zatrzymać 
się, szatnia jest pełna. Nikt się 
nie rusza. Niech pcha w ple­
cy, nie szuka drogi między no­
gami, poprzedzającego go..." 
Autor zadaje sobie pytanie: 
Czy to jest kultura czy dyscy­
plina, bo jeśli kultura, to zna­
czy, że my jesteśmy nie bardzo 
kulturalnym społeczeństwem...

Oprać. MAK



mieście
o bido-czerwonym herbie

fi OłyMo A rebours
Starsza pani jest wyraźnie 

zaaferowana. Przyjmowała już 
tu, w muzeum brneńskim wielu 
obcokrajowców, pobieżnić im 
wykładając historię swego mia­
sta i proicadząc po saiach mu­
zealnych. Tym razem ma mó­
wić bardziej wyczerpująco i to 
szczególnie o zabytkach, które 
choć w części wiążą się z Pol­
ska: i Polakami.

— Przede wszystkim musi 
pan poznać historię. Eliski 
Rejcki — mówi p. Hałova- 
Jahodova. — Ta polska księż­
niczka na zawsze związała swe 
imię z Brnem.

* * *
Otóż Ryksa (tak brzmi jej 

właściwe imię, Rejcką prze­
zwali księżniczkę Morawianie) 
była w końcu XIII wieku żoną 
Wacława II z rodu Przemyśli- 
dów Po jego śmierci zamiesz­
kała na Morawach, tu w het­
manie Jędrzychu z Lipc zna­
lazła oddanego przyjaciela. Pod 
koniec życie Eliska Rejcka za­
pragnęła — jak to było w zwy­
czaju — jakimś świątobliwym 
czynem odkupić swe grzechy. 
Właśnie w Brnie księżniczka 
polska poleciła zbudować ko­
ściół i szpital dla biednych. 
Być może, że samo wydarzenie 
nie utrwaliłoby się w pamięci 
potomnych, gdyby nie fakt, że 
kościół Eliski Rejcki po dziś 
dzień stoi w Brnie i tak właś­
nie jest nazywany przez mie­
szkańców miasta.

* * *
Przyglądam się wysmukłej 

sylwetce kościoła. Strzelisty go­
tyk jest tak piękny, że milknę 
na dłuższą chwilę. Gdzie ja 
jednak ten kościół już widzia­
łem? Dyr. Halova - Jahodova 
jest nie tylko znakomitym hi­
storykiem sztuki, ale i dobrym 
znawcą ludzi. Czytając jakby 
w moich myślach, stwierdza:

— Macie podobny kościół we 
Wrocławiu. Tylko, że ten brneń' 
ski zachował się prawie bez 
zmian od tamtych lat, gdy ży­
ła jego fundatorka, księżniczka 
Ryksa.

Wchodzimy do wnętrza ko­
ścioła. Jakże różny jest jego 
wygląd wewnętrzny od pięknej 
szaty zewnętrznej. Ściany, oł­
tarze, chór, sufit — wszystko 
przeładowane ckliwymi ozdób- 
kami barokowymi. O Ryksie 
przypomina tu tylko wielkie E 
na jednym z kaflów podłogi. 
Tam pod kościołem jest jej

Recenzent „Głosu"
o muzyce 
nowoczesnej

...Stanowi rodzaj parodii zresztą 
dowcipnej starego Concerto Gros- 
so. Już pierwszy temat bierze swą 
Ironią i groteskowośeią, z czym 
dobrze kontrastuje drugi motyw... 
(Koncert — Kisielewskiego).

...Szczera, wstrząsająca do głębi 
ekspresja („Romeo i Julia" — Pro. 
kofiewa).

...Brzmi świeżo i naturalnie, zro­
zumiale nawet dla mato przygoto­
wanego słuchacza. Kompozytor za­
prezentował się Poznaniowi, jako 
niewątpliwy talent, który ma coś 
do powiedzenia (Sinfonietta — 
Bairde‘a).

...Także współczesne dzieła Pro­
kofiewa, Respighiego, de Falli o- 
kłaskiwaliśmy niedawno z najwięk 
szym entuzjazmem. Więc zarzutu 
konserwatyzmu nie można abso­
lutnie postawić poznańskiej pu­
bliczności (nr 41 „Głosu" z 1953 r.).

...Zawiera potężny ładunek emo­
cji* wywołuje w słuchaczu głębo­
kie wzruszenie, zmusza do entuz­
jazmu („Pinie" — Respighiego).

...Ileż bogactwa tematycznego — 
Jakże zadziwiająca różnorodność 
nastrojów, przemawiających z u- 
rzekającą bezpośredniością. Przy 
tym język muzyczny na wskroś no 
woczesny, niesłychanie śmiały, ja­
skrawy, indywidualny. (O muzyce 
Chaczaturiana).

...Wątki melodyczne powstały — 
jak gdyby z ducha ludowości, prze 
puszczone przez pryzmat wyrafino 
wanych gustów autora. Kompozy- 
tor-intelektualista igra beztrosko 
materiałem dźwiękowym, w spo­
sób wyszukany zestawia moderni­
styczne harmonie. („Tryptyk ślą- 
ski“ — W. Lutosławskiego).

...Nowe dzieło bierze słuchacza 
wyrazistością melodyki, świeżo­
ścią barw dźwiękowych i logiczną 
konstrukcją, równowagą między c- 
mocjonalizmem a formą. Kompozy 
tor patrzy na świat pogodnie, śmia 
to, optymistycznie. Publiczność po 
inańska zgotowała mu długotrwa­
łą. wyjątkowo serdeczną owację. 
(..VI Symfonia" — Poradowskie- 
go).

Z braku miejsca na zakończe­
nie jeszcze tylko ów skandalicz­
ny cytat ze strasznego Żdanowa: 
».Nie można nazwać nowator­

stwem wszelkiego pozowania na o- 
ryginalność, wszelkich grymasów, 
dziwaczności itd. Nowatorstwo nie 
Jest celem w samym sobie. Nowa 
rzecz musi być lepsza od starej,
Inaczej nie ma sensu."

grób. Słucham dalszych po­
chwał pod adresem Rejcki, któ­
ra przysporzyła Brnu innej 
świetności — 9 ksiąg mszal­
nych (pamiętajmy — XIV 
wiek’). Myślę o naszej rodacz­
ce sprzed .00 laty, myślę o 
tym, jak dobrze przetrwała po 
dziś dzień pamięć o niej wśród 
mieszkańców’ Brna.

Nad rozległym Brnem, które jest 
drugim największą po Pradze 
miastem Czechosłowacji, króluje 
zamek Szpilberg. Przemysław II 
zbudował go w XIII wieku. Prze­
chodząc z rąk do rąk królów^ ksią­
żąt, feudałów, panów i panków 
Szpilberg, był wielokrotnie prze­
budowywany, by w końcu od ro­
ku 1820 służyć jako więzienie. Od 
tej też chwili Szpilberg zaczyna 
nas Polaków interesować, jako że 
w latach mrocznej niewoli prawie 
w każdym więzieniu w Europie 
jakiś Polak przebywał. W brneń­
skim zamku było ich nawet 150. 
Dostali się tu w latach 1845—48, 
po rewolucji krakowskiej i Wioś­
nie Ludów,

Jeszcze niedawno, w czasie oku­
pacji, cele były użytkowane przez 
hitlerowców jako więzienie dla 
morawskich patriotów! Najwięcej 
tu jednak tabliczek podających 
nazwiska więźniów rewolucjom-,

Chai^hiaut dyskusji i pole­
miki skumbrie w tomacie, 

chcieliścle prawda. — no, to ma 
de! Aż roi się od niej w poz­
nańskich czasopismach. Oby­
watel A. rozdaje kopniaki, oby 
watelowi B. Pan C. wsadza 
szpilkę — i to zatrutą — w 
odwłok pana D. Pan E. gryzie 
w piętę pana F. Pan H wierz­
ga pod nos panu G... itd. itd., 
aż do Z.

A przecież miało być inaczej. 
Definicja jest trochę inna.. 
Dyskusja kulturalna jest to 
kulturalna wymiana własnych 
argumentów i kontrargumen­
tów, wśród osób obiektywnych, 
a więc niezainteresowanych 
materialnie -w; istocie sporu. Co 
to znaczy? Znaczy to, że nale­
ży lojalnie i uczciwie, a więc 
z dobrą wolą, przedstawić 
wszystkie przesłanki przeciw­
nika, i kolejno przeciwstawić 
im własne argumenty — czy­
telnikowi zostawiając prawo 
ostatecznego osądu. Konieczne 
to jest dlatego, ponieważ po­
lemika toczy się zazwyczaj w 
dwóch różnych pismach, posia 
dających różnych czytelników. 
Gdybyśmy przedstawiali im 
tylko własne racje, doszłoby 
— jak w „Klubie Pickwilca"

ratuszBRNO -
stów z lat czterdziestych ubiegłe­
go wieku. Czech — Frantisek 
Treuk, Francuz — Jacob J. B. 
Druet, Włoszka — Adelaide Filan- 
gerie Napoli, Węgier — Francisczi 
Kazinczy, Polak — Julian Goslar, 
Umarł tu nawet w kaźni jeden z 
Polaków — Jędrzej Hubicki.

Przy więzieniu urządzone jest 
niewielkie muzeum. Jeden z opi­
sów donosi o serdecznym przyję­
ciu, jakie ludność Brna, zgotowała 
wypuszczonym wreszcie ze Szpil- 
berga Polakom. Na placach kró­
lowała polka — nowy, podówczas 
modny taniec. Jak chce Zdenek 
Nejedly, polka rozpowszechniła 
się w Czechach po roku 1830 i mia­
ła podobno być wyrazem sympatii 
narodu czeskiego do Polski.

CIEDZĘ w winiarni i chwalę 
sobie owoc morawskiej zie­

mi — pyszne białe wino. Mówi­
my o wydarzeniach, które — 
mimo że brali w nich udział 
cudzoziemcy — na zawsze zwią 
zały się z miastem o biało-czer­
wonym herbie.

Zbigniew TEMPSK1

Pozdrawiamy wzajemnie!
„...Spotyka mnie tutaj dużo ser­

deczności — pisze do nas z Fran­
cji utalentowana absolwentka 
PWSM w Poznaniu Halina Stypuł- 
kowska — tak ze strony władz, jak 
i tutejszej Polonii. Jestem szczę­
śliwa, że mogę krzewić polską 
pieśń wśród wychodźstwa. Załą­
czam pozdrowienia od emigracji 
polskiej, o co prosił mnie p. Szy- 
bowicz — sekretarz Związku So­
koła."

W imieniu na-.zych Czytelników 
serdecznie dziękujemy za pamięć 
l wzajemnie pozdrawiamy roda­
ków z Francji. A po powrocie, pan­
no Halino, będzie pani musiała 
nam wszystko dokładnie opowie­
dzieć.

Powyżej na prawo reprodukuje­
my fragment sprawozdania a prasy 
emigracyjnej,

Papierowe Jezusiki
Wędrowały w rękach, malców 
Pan do czapki wrzucił grosik 
I popijał czarną kawę.

Czarny kelner „proszę" mówił, 
Czarny kelner albo diabeł. 
Niepojęty jak algebra, 
Uśmiechnięty jak dorożkarz, 
Który skończył wozić wiatr.

Od grosika do grosika
Uciułane z Bożej chwały,
Ślą uśmiechy mali chłopcy, 
Zajadając suchą bułkę.

A za nimi czarny cień, 
Niespokojnie pełzający,
Za firanką z leśnych marzeń, 
Co z księżycem zaślubione 
Dotykają zimnych nieb.

Będę z ręki ci. wróżyła,
Złoty panie z portmonetką,
Żadno szczęście ci nie powie 
Do widzenia — prawda to.

Czarny kelner „wyjdź już" mówi, 
Czarny kelner albo diabeł. 
Niepojęty jak jedzenie, 
Zasmucony jak muzyka, 
Uwięziona w pudle skrzypiec.

A za oknem z wielką szybą, 
Słodkich ciastek srebrna taca. 
Chłopcy jedzą suche bułki, 
Zasłuchani w obcą mowę.
Co nie umie z sobą nieść 
śmiesznych pieśni Jezusika.

Czego szukasz tu wśród nas 
Szary cieniu z kolczykami,
CYGANICHO.

— do rozłamu na żółtych i błę­
kitnych, obrzucających się na­
wzajem niewybrednymi epite­
tami, ziejących żądzą wrzasku 
i bójki. To już było sto lat te 
mu. Dziś wymaga się czegoś 
więcej.

Przyjrzyjmy się. teraz ostał 
niemu wystąpieniu polemiczne 
mu w „Tygodniku Zachodnim" 
przeciw naszemu recenzento­
wi muzycznemu K. Nowowiej­
skiemu. Cóż ujrzymy przez roz 
szczepiający pryzmat zacyto­
wanej definicji? Rzeczywiście 
■— widmo. Czego? O co chodzi 
autorowi krytyki?

Po przegraniu pierwszej run 
dy starcia — na pół zresztą 
personalnego — krytyk zarzu­
ca teraz naszemu recenzento­
wi muzycznemu staroświec- 
kość, ciasnotę poglądów do­
tyczących, sztuki, nieuctwo 
(„...edukację swoją zakończył 
na opiniach wydawanych przez 
naszych pradziadków"), wro­
gość wobec muzyki współczes­
nej itp. Opinia ta „udokumen­
towana" jest licznymi cytata­
mi — wielkości od kilku slow 
dg paru zdań. Wymalowaw­
szy w ten sposób — plus por­
cja niedomówień — naszego 
recenzenta na diabła, polemista 
obarcza go między wiersza­
mi, ale dość wyraźnie odpowie 
dzialnością za... puste sale pod 
czas koncertów muzyki współ­
czesnej (chyba tylko niektó­
rych.?). Ba, czyni naszego 
sympatycznego Kazia „czło­
wiekiem spod znaku Żdanowa", 
co dla każdego kto zna dom 
Nowowiejskich jest nieodpar­
cie komiczne.

Jakie jest źródło niezadowo­
lenia? Otóż polemista zdaje 
się żądać dla polskich kompozy 
cji nowoczesnych czegoś w ro­
dzaju taryfy ulgowej. 
Jego zdaniem możliwe to bę­
dzie w „Głosie" jedynie przez 
wymianę recenzenta. Wszystko 
to pisane jest językiem peł­
nym złośliwością oraz niczym 
—• jak dotąd — nie udo­
kumentowanej wyższości. Na 
wyimkowe cytaty i złośliwości 
Witonie niekulturalnym można 
by odpowiedzieć kontrcytata- 
mi dowodzącymi akurat cze­
goś odwrotnego i jeszcze lep­
szymi złośliwościami. Ale da­
rujcie, do tej niemądrej zaba­
wy nie wciągnie nas żaden 
periodyk. W polemicznym, ata 
ku „Tygodnika Zachodniego" 
brak jakichkolwiek argumen­
tów merytorycznych, polemista 
daje, niestety, wyraz jedynie 
swemu przeświadcze­
niu. A to mało. W dodatku 
są dostateczne powody do 
twierdzenia, że personalnie 
jest on najmniej odpowiedni 
na bezinteresownego dysku­
tanta. Jak widzimy zasady 
przyzwoitości polemicznej zo­
stały tu podeptane dość dokład 
nie.

1 To racja, ie K. Nawowie j-

ski nie pada plackiem przed 
wszelkim nowatorstwem, zwla- j 
szcza gdy — jak to się nie- , 
kiedy w naszej współczesnej 
muzyce zdarza — kwitnie ona 
w cieniu wyjałowionego z emo 
cjonalnych treści, zimnego 
eksperymentaiorstwa, oraz na­
trętnie, z przesadą stosowanej 
atonalności i dysonansu, co 
niestety staje się już obecnie 
u nas obsesją, swoistym sche­
matem doktrynalnym — a re 
bours.

Nasz recenzent stara się 
oceniać utwory muzyczne na 
dobre i zle — bez względu na 
datę ich powstania i nazwisko 
kompozytora. Robi to jak każ­
dy recenzent, subiektywnie, ale 
chyba nikt nic zechce nas na­
bierać na absolutną obiektyw­
ność, która w ogóle nie istnie­
je. Robi to z dużą kulturą, lek­
ko i dowcipnie, tak jak tego 
życzą sobie nasi Czytelnicy, 
oraz w oparciu o całkiem nie­
złe tradycje muzyczne. Ku 
uciesze naszych Czytelników 
podajemy na tej stronie mały 
zestaw pozytywnych opinii 
o muzyce współczesnej, zaczer­
pniętych na chybił trafił z re 
cenzji K. Nowowiejskiego.

Nie, nie mamy zamiaru zmie 
niać recenzenta muzycznego. 
Jeżeli poruszamy ten temat, 
to dla innych celów. Potrzeba 
nam dyskusji i polemik, na­
prawdę potrzeba. Ale potrzeba 
nam leż rozsądku czyli umia­
ru oraz bezinteresowności i kul 
tury. Wypada nam zaapelować 
do redaktorów czasopism, aby 
nad swoimi biurkami zainsta­
lowali wywieszki takiej mniej 
więcej treści: „Napisz meryto 
rycznie oraz kulturalnie — i 
zegnaj" Nie wolno dopuścić do 
odrodzenia przedwojennej, bru 
kowcowej metody inwektyw 
czyli wylewania ‘kubłami po- 
niyj. Tolerancja to przywilej 
ludzi rozsądnych i kultural­
nych. Bądźmy tolerancy jni.

JASKI

stąpiła po
czystych 

dziękim
-- ..w.j—Sowieci

dalszej części programu wystąpiła uta-|o<l okienk.

Ostricourt

Irntowana śpiewaczka z Kraju, absolwentka ;becze 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Poznaniu, ba- ha . 
wiąca chwilowo we Francji, p. Ha)ina St\- Sekre, 
pułkpwska, która zaśpiewała solo: arię.z o- 
póryą/ygńnmt August" — Jotjiyki, pieśń z 

I opery ..Halka" — Moniuszki oraz pieśń „He. 
siewacze” — Lipskiego. Piękny, o ciepłyr* 
brzmieniu głos śpiewaczki oraz jej roiły-A---1-J, . — w--" uraz ipj miłv lrJ śmiech I bezpośrednie zachowani,. się 

Jwiły, że publiczność oklaskiwała hucznie ka-
piosenkę, domagając sif dalszych pieśni odpo

, Akompaniament zapewniał doskonały pianW.f 
, sta p. Dauberci z Noeu\ les Mines. F

Z prasy emigracyjnej

50 lat pracy artystycznej
Sekcja rzeźby poznańskiego 

oddziału ZPAP przygotowuje 
wystawę retrospektywną prac 
seniorki sekcji — KAZIMIERY 
PAJZDERSKIEJ, obchodzącej 
w tym roku 50-iecie pracy ar­
tystycznej.

Studia rozpoczęła Kazimiera Paj- 
zderska w i'oku 1904 we Lwowie w 
szkole przemyslowo-artystycznej, 
kontynuując je następnie w do­
skonale prowadzonej szkole Stani­
sława Kaezor-Batowskiego. W tym 
okresie utalentowana młoda rzeź- 
biarka wystawia już swe pierwsze 
prace w salonie Towarzystwa Przy 
jaciół Sztuk Pięknych.

W roku 1906 rozpoczyna Kazi-
miera Pajzderska studia już rzeź-u i talentem artystycznym, 
biarskie w Paryżu — Academie w tym czasie organizuje kur 
Collarossi (prof. Ingallert), a od Sy wieczorowe rysunków dla 

młodzieży pracującej, gdzie 
między innymi stawia swe 
pierwsze kroki znany plastyk 
poznański Powalisz. W Rawi­
czu i Mogilnie stają pomniki 
Powstańca Wielkopolskiego 
dłuta artystki. Szereg kościo­
łów w Wielkopolsce między in­
nymi Katedra Gnieźnieńska, 
zamawia u niej rzeźby.

Po drugiej wojnie światowej 
artystka wraca z tak zwanej 
„gubernii” do swego ukochane­
go Poznania. Mieszkanie, a co 
gorsza pracownię zastaje zaję­
tą. Trudności mieszkaniowe nie 
pozwalają odzyskać artystce 
swej pracowni, co jednak nie 
przeszkodziło jej w trudnych 
naprawdę warunkach wykonać 
2 płaskorzeźby:

Puszkin — Mickiewicz 
zdobiące klub TPPR.

Otwarcie wystawy jubileu­
szowej przewiduje się na dzień 
17 marca. Ponieważ większość 
orać Kazimiery Pajzderskiej 
uległa zniszczeniu, część z nich 
natomiast, znajduje się w pry­
watnym posiadaniu, artystka 
orosi osoby posiadające 'je o wy 
pożyczenie ich na okres wy­
stawy. Sądzimy, że apel ten niaPortret pani Iłeyowej

rzeźba Kazimiery Pajzderskiej' pozostanie bez echa, (az)

Konferencje prasowe w Ame­
ryce nie są nudne Na jednej z 
nich śpiewała ostatnio pełna 
południowego temperamentu 
śpiewaczka operowa — Maria 
Callas. Frekwencja dziennika­

rzy — duża.
CAF

<- fa&eke ccy
PO 185 PRANIACH BEZ ZMIAN 
Jedna x angielskich firm w Man­

chesterze wyprodukowała z koń­
cem ubiegłego roku nowy rodzaj 
tkaniny bawełnianej, która jest 
trwała, nie wymaga w ogóle pra­
sowania, nie zmienia koloru pod 
wpływem światła 1 nie ulega zni­
szczeniu nawet po 185 praniach. 
Tkanina ta ma bardzo dużo od­
biorców, nie tylko w Anglii, ale 

i w 54 innych krajach. (1)

p. Styi 
przeka 
cji pol^ 

Ostytnii 
bv| wjystęi 
z O^ricot. 
Bcuet”.

che rmejs* 
matorów ; 
nę właścio 

1-d.i.i. która.

1909 r. w akademii de la Granda 
Chaumiere (prof. Emile Bourdelle). 
Wystawa polskiej rzeźbiarki zorga­
nizowana w roku 1910 w Paryżu, 
spotyka się z przychylną krytyką 
prasową. Z tego okresu datują się 
portrety Władysława Mickiewicza, 
Maryli z Mickiewiczów Góreckiej 
(obecnie własność Muzeum A. Mic­
kiewicza w Warszawie), Ernesto 
Schellinga — muzyka i kompozy­
tora amerykańskiego wykonane w 
marmurze lub brązie.

W roku 1913 Kazimiera Paj- 
zderska sprowadza się do Po­
znania, aby przez dalsze 44 lata 
pracowitego życia służyć na­
szemu regionowi swą wiedzą
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Największy tunel świ
w najwyższej górze Europy

Nie sądziliśmy, że nasz surogatowy telewi­
zor działać będzie tak długo. Ale skoro naj­
nowsza z dat, podana w ostatnim komunika­
cie PAP, przytacza jako termin otwarcia te- 
lestacji w Poznaniu połowę maja — zdaje 
się, że do końca roku mamy byt zapewniony. 
A więc do roboty! Oto zażarta walka wydr o 
złowioną rybę — świetna scena z doskonałe­
go filmu przyrodniczego szwedzkiej produk­
cji pt.: „Wielka przygoda", który zobaczymy 
u nas już w marcu. Termin pewny — nie te­
lewizyjny... Ł

Tak ona wygląda ta S a g a n k a, 
autorka „Witaj, smutku", której to 
powieści nie należy mylić z modnym 
szlagierem pt.: „Buon giorno, tristezzą" 

(słyszeliście z Włoch, prawda? Przy­
znajcie się, ja wiem, że nie słuchacie 
Cajmera...). Otóż ta piekielnie mądra 
i smutna dziewczyna oświadczyła nie­
dawno, że pisanie jest przeciwne na­
turze i sprawia jej wprost ból, ale nie 
może się go wyrzec. No tak, ekshibi- 
cjonistyczne opisywanie swoich przy­
gód erotycznych — choćby z najwięk­
szym talentem — jest chyba przeciw­
ne naturze. Ale literatura na tym się 
nie kończy, prawda?

Jak wiadomo parlament francu­
ski większością 544 głosów 

przeciwko 32 — uchwalił budowę 
wielkiego tunelu w górze Mont 
Blanc (wys. 4.810 m). Tunel mieć 
będzie 11.900 metrów długo­
ści i 8,15 m szerokości. Będzie to

Szybkość 40 km na godzinę, model Terrot, 
dala produkcji 1887 r. Co robi ten muzeal­
ny zabytek dzisiaj na ulicach Dijon? Ano, 
służy swojemu panu, pewnemu kolejarzowi, 
imieniem Benć Faivre, który wydobył go z 
lamusa na skutek benzynowych restrykcji we 
Francji. Eksponat — jak widać — pędzony 
jest parą. Węgla Francuzom aa razie nie bra­
kuje, emigranci-Polacy kopią.

X
Model nowoczesnego samolotu bada­

ny jest starannie w tunelu aerodyna­
micznym przez jednego z najlepszych 
polskich konstruktorów odrzutowców 
— prof. Jerzego Bukowskiego, b. rek­
tora Politechniki Warszawskiej, kie­
rownika katedrj' hydro- i aerodynami­
ki. Prof. Jerzy Bukowski jest autorem 
wielu prac naukowych z dziedziny 
lotnictwa. Okazuje się .więc, że mamy 
własnych konstruktorów i to dobrych. 
Niedawno przecież nasz „Bies" pobił 
rekord wysokości.

najdłuższy tunel w świecie i po- 
bi.je rekordowej długości tunel 
Hudsoński w Stanach Zjednoczo­
nych. Roboty nad przebiciem tu­
nelu trwać będą około 4 lat, o ile 
rozpoczną je równocześnie Fran­
cja, Włochy i Szwajcaria. Koszty 
budowy wyniosą 14 miliardów fran 
Iłów.

Według planów inżynierów fran­
cuskich, szwajcarskich i włoskich 
nad przebiciem tunelu pracować 
będzie 5 tys. robotników. Dziennie 
roboty posuwać się będą w głąb 
góry o 8 metrów. Im dalej wdzie­
rać się będzie człowiek do wnę­

trza Mont Blanc, 
potka ciepło. Praca 
odbywać się będzie przy teirij 
turze niemal tropikalnej. Przewi­
dują to inżynierowie i przygoto­
wani są na przezwyciężanie tych 
trudności.

Wejście do tunelu wyrąbane bę­
dzie powyżej francuskiego uzdro­
wiska Chamonix. Wewnątrz góry 
trasa drogi wzniesie się o blisko 
300 m, po czym opadnie i podróżni 
ujrzą światło dzienne w pobliżu 
małej włoskiej miejscowości En- 
treves. Nad tunelem zwisać będzie 
2000-metrowej grubości granit, a 
pod szczytem góry — nawet 3500 
metrów.

Największą trudność przedsta­
wia odprowadzanie gazów spalino­
wych samochodów, które muszą 
być używane przy pracy. Specjal­
ne wentylatory będą co godzinę 
wpompowywać do tunelu l milion 
m3 powietrza, (h)

I __ __________________________________

ence
tylko cnota 

twa ta ochota?

fleksie
Nie każda polityczna racja 
to zaraz demokratyzacja.

Krytyk
ESKI

Wylał na kogoś pomyje 
i wrzasnął: Wolność niech żyje!!

Przypomnienie
Przypomnieć zawsze pragnąłem, 
że diabeł też był aniołem!!

Wpływy
Mysz raz przegoniła kota 
Oto wpływy Don Kiszota.

WIRUS

WYWIAD 
okolicznościowy 
z radnym MRNw Poznaniu
My: — Czy obchodzi 

Poznań sprawa polepszę 
nia warunków mieszka­
niowych jego obywate­
li?

Radny: — Nie.
My: — A co obchodzi

Poznań?
Radny: — Dwunastą 

rocznicę wyzwolenia.

Nr >5

Z poznańskiej twórczuści nnerowej

X
„Grisza, mój przyjacielu kochany, chodź, 

wyjedziemy, mój miły, rzucimy wszystko. 1 
męża i wszystko rzucę, byle by tylko z to­
bą.. — Sk^d to? Z „Cichego Donu“ — Mi­
chała Szołochowa. Powieść nakręcana jest 
właśnie w Związku Radzieckim ha taśmę 
filmową. Aksinię gra E. Bystrycka, Grłszę — 
P. Glebow. Reżyseruje S. Gierasimow, a krę. 
ci — Rapaport. Film (w kolorach natural­
nych) ukaże się na jesieni, w 40 rocznicę Be- 
wolucji Październikowej. Szkoda, że nasza 
szpaltowa telewizja jest tylko czarnobiała. 
Musicie nam wierzyć na słowo — w barwrach 
naturalnych scena ta wygląda pięknie.

(ZYG)

Zamiast sprężyny — moto­
rek elektryczny oraz bateryjka 
wielkości małego guzika — i ze 
garek chodzi z dokładnością 
99,99 proc. — rok bez nakręca­
nia. Czy model nowego wyna­
lazku? Nie •—maswoa produk­
cja szwajcarska.

Bez słów

W UMYWALNI...
...spotykasz codziennie te same przedmioty: pastę i 
szczoteczkę do zębów, ivodę kołońską, grzebień, mydło... 
Przedmioty to drobne i na pozór bez znaczenia, jakże 
ważne jednak w codziennym życiu! To węgierskie mydło 
(na zdjęciu) pieni się obficie. Och, że też my takiego 
mydlą nie wyrabiamy

Od razu domyśliłam się, że 
wakacje spędzacie podróżując 
na motocyklu.

! Mogę Panią prosić do tańca?

MYŚLI 
- do wynajęcia

Człowiek pozostawiony sam 
sobie rozmawia zupełnie in­
ny in językiem. Dlatego taJc 
trudno zrozumieć bliźnich.

Zbyt często różni literaci 
przypisywali kobiecie cechy 
anielskie. &ha to wzięła na se-

! rio i przestała być człowie­
kiem.

Kto nic nigdy nie uczynił na 
ziemi, będzie miał czystą an­
kietę personalną w niebie.

#
Niedoświadczonym jest le­

piej na świecie. Przynajmniej 
mają jeszcze szansę stać się 
d o św iadczony mi.

Al. Wojciechowski

Laureaci
„Fermętów"
Redakcja naszego or­

ganu, pragnąc przyczy­
nić się do ożywienia życia społeczno-obyCznjo- 
wo-satyrycznego na terenie wydzielonego mia­
sta Poznania, ufundowała trzy Wielkie Nagrody 
Tygodnika „Fennęty”. Na specjalnie odbytym 
posiedzeniu — jury, złożone z Redaktora Na­
czelnego, po wszechstronnym rozpatrzeniu na­
desłanych 428 kandydatur, postanowiło jedno­
głośnie przyznać nagrody trzem zupełnie nie­
znanym osobom. Oto nazwiska nagrodzonych:

FERDYNAND ZIÓŁECZKO — nagroda za ca- 
toksztalt działalności spoleczno-prestigiditators- 
skicj w latach 1945/57.

JOLANTA PODAWAJ — nagroda za wybitne 
osiągnięcia na polu zbliżenia międzynarodowe­
go i międzyludzkiego.

nagroda za całokształt

nowany w okresie sta­
linizmu (przez rodzinę) 
Obecnie po rehabihta 
cji zdał dyplom jakć 
inżynier-elektryk. Jt». a 
wybitnym specjalistą 
w dziedzinie prądów 
zmiennych.

JOLANTA PODAWAj 
ma za sobą niewiele 
lat, lecz za to sporo 
doświadczenia życiowe­
go. Jak stwierdziliśmy, 
nasza laureatka jest ko­
bietą. Naczelną dewizą 
jej aktywnej działalno­
ści jest socjalistyczna 
zasada: każdemu we­
dług jego potrzeb. Jo­
lanta Podawaj, szczera 
demokratka, początko­
wo pracowała , we Wro­
cławiu, następnie w 
Szczecinie, gdzie wśród

ZENON FAJNY 
działalności.

FERDYNAND
ZIÓŁECZKO

mgr dendrologii, nau­
czyciel tańców, inżynier 
dusz (dyplomowany). 
Aktywny w życiu pu­
blicznym od samego za­
rania. Ojczyzna wysyła 
go na najtrudniejsze od 
cinki frontu. W roku 
1945 między innymi za­
bezpiecza mienie na Zie 
miach Odzyskanych. Od 
1948 roku przechodzi do 
pracy politycznej w ko­
lejnictwie, jako wypró­
bowany ustawiacz.
Dwukrotnie odznaczony 
medalem „Wielkiego
Dławiciela”. Za wybit­
ne zasługi w dziedzinie 
krzywienia życia kul­
turalnego mianowany zo 
staje na pewien czas 
kierownikiem literac­
kim BZG w Poznaniu 
Był gnębiony i szyka-

rzesz obcokrajowców, 
wcielała w życie ideały] 
pełnej koegzystencji, 
zeszłym roku została 
przeniesiona służbowe 
do Poznania, gdzie z 
równym zapałem odda- 
je się umiłowanej pra­
cy. Przj«ąn3hie jej za­
szczytnej hą^rody jest 
podkreśleniem zasług 
tej wybitnej Wielko- 
polanki.

ZENON FAJNY

znany jest wielu oby­
watelom Poznania, mie­
szkającym na peryfe­
riach. Należy do rzędu 
Ludzi, którzy żywo in­
teresują się swoimi bliź 
nimi. Fajny potrafi na­
wiązać kontakt z po­
mocą zupełnie prostych 
środków, takich jak 
łom, żeberko od kalo­
ryfera, czy zwykły 
majcher (po poznańsku 
„źydek”). Zapalony mi­
łośnik Poznania, może 
godzinami błądzić po 
ulicach, zwłaszcza ciem 
nych. Uważa, że nie po 
winno‘~się przywiązy­
wać wagi do pieniędzy 
i tę zasadę stara się 
spopularyzować wśród 
napotkanych samotnych 
przechodniów. Spokoj­
ny, zrównoważony, nie 
lubi przeginania pałki 
(w ręku jnilicjanta). 
Zenon Fajny, tegorocz­
ny laureat ^ nagrody 
„Fermętów” wychował 
całe pokolenie godnych 
siebie następców.



fesz sprawozdawca partanie
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

o sesjach sejmowych. Ustala on 
2 sesje zwyczajne: wiosenną i 
jesienną oraz możliwość zwo­
ływania sesji nadzwyczajnych. 
Wiosenna miałaby być zwoły­
wana najpóźniej 1 kwietnia i 
nie mogłaby trwać krócej niż 
do 15 czerwca; jesienna roz­
poczynałaby się najpóźniej 15 
października i mogłaby zostać 
zamknięta najprędzej 30 stycz­
nia. W sumie zatem Sejm obra 
dowałby, naturalnie z przerwa 
mi dla prac komisji — około 
sześciu miesięcy.

Bardzo istotną zmianą, pro 
ponowaną w nowym regula­
minie jest dwukrotne czyta­
nie projektów ustaw — w od 
stępie trzydniowym — dla 
lepszego zorientowania po­
słów i zabezpieczenia pełnej 
prawidłowości przy stanowie­
niu aktów prawnych. Jedynie 
z przyczyn wielkiej wagi mo­
głoby nastąpić — tak mówi 
projekt — „szybkościowe*4 u- 
chwalenie ustawy.

Quorum sejmowe liczyć ma

Belweder44
— nowy polski telewizor

WARSZAWA (PAP)
W Warszawskich Zakładach Te­

lewizyjnych zakończono produkcję 
serii prototypowej nowych pol­
skich telewizorów „Belweder11. 
„Belwedery” przewyższają znacz­
nie pod względem jakości produ­
kowane obecnie przez te zakłady 
telewizory „Wisła11. Posiadają one 
większy ekran, a jednocześnie są 
mniejsze od „Wiseł11. Produkcja 
ich jest znacznie mniej kosztowna. 
Ważnym jest również fakt, że „Bel 
wedery” mają 12 kanałów, co po­
trwała na odbiór wszystkich stacji 
telewizyjnych, jakie w najbliż­
szych latach zostaną uruchomione 
w kraju. Oczywiście, odbiór ten bę 
dzie uzależniony od zasięgu danej 
stacji.

Produkcja seryjna „Belwede­
rów* 1 rozpocznie się w sierpniu br. 
WZT dadzą w br. na rynek około 
7.000 sztuk tego typu aparatów te­
lewizyjnych.

obecnie 50 procent ustawowej 
liczby posłów, interpelacje 
zas można będzie zgłaszać 
pod adresem Rady Państwa, 
premiera, członków rządu. 
Przewiduje się możliwość zwo 
ływania posiedzeń, poświęco­
nych wyłącznie rozpatrywa­
niu interpelacji.

A oto jakie proponuje się 
sejmowe komisje (18 zamiast 
dawnych 11); finansów, bud­
żetu i planów gospodarczych 
regulaminowo - mandatową, 
spiaw zagranicznych, spraw 
wewnętrznych, obrony naro­
dowej, handlu wewnętrznego 
handlu zagranicznego, gospo 
ciarki morskiej i żeglugi, rol­
nictwa leśnictwa i przeni 
spożywczego, kultury i sztuki 
oświaty i nauki, pracy i opie 
ki społecznej, zdrowia i kul­
tury fizycznej, budownictwa 
i gospodarki komunalnej, lek 
kiego przemysłu rzemiosła 1 
spółdzielczości pracy, przem 
słu ciężkiego, chemicznego 
górniczego, komunikacji 
łączności, wymiaru sprawie 
dliwości.

Nadto regulamin przewidu 
je powoływanie doraźnycJ 
problemowych komisji np 
dla spraw rad narodowych.

Zreferowane przez posła Jo­
dłowskiego główne założenia pro­
jektu reeulaminu w> wołały trzy, 
godzinną niemal dyskusję. Niektó 
rzy z posłów proponowali wyod­
rębnienie np. spraw leśnictwa w 
odrębną komisję (pos. Jugusztyn 
—■ ZSL) aibo problemy przemysłu 
chemicznego (poseł Prawdzicowa 
— SD), z ogólną krytyką spotkało 
się sformułowanie projektu regu­
laminu, określające czas przemó­
wień na 60 minut. Padały propo­
zycje skrócenia czasu ich trwania 
do 30, a nawet 20 minut w ra­
mach walki z gadulstwem. 2ywą 
reakcję wywołał punkt regulami­
nu, dotyczący udziału prasy w po 
siedzeniach komisji, który zastrze 
gał każdorazowe dopuszczenie 
dziennikarzy na obrady po pow­
zięciu przez prezydium komisji od 
powiedniej uchwały. Zdecydowa­
nie za jawnością prac komisji z 
wyjątkiem spraw szczególnej na­
tury (np. obrona narodowa) wypo

donosi >300 tys. fon żelaza
wiedzieli się m. in. posłowie: Izy- 
dorczyk, Starowicz, Wasilkowska. 
Poseł Izydorczyk nadto wyraził po 
gląd, że w wypadku zamkniętych 
posiedzeń prasa powinna być po­
informowana o treści obrad przez 
rzecznika komisji.

Bogaty plon wstępnej dy­
skusji umożliwi w dniu dzi­
siejszym podkomisji regułami 
nowej opracowanie redakcyj­
ne tekstu nowego regulaminu 
sejmowego nad którym poto­
czy się dyskusja komisji we 
wtorek tak, że przewidywane 
jest wniesienie projektu regu 
laminu pod obrady sejmu w 
najbliższy czwartek.

Niepodobna w tej chwili 
na gorąco docenić wagi rysu­
jących się w pracy naszego 
Sejmu zmian. Jedno jest pew 
ne: Sejm staje się najwyższą 
władzą w kraju.

Piotr. ŹYCKl

Zasiłki rodzinne dla pracowników
zwolnionych z administracji

WARSZAWA (PAP)
W Monitorze Polskim nr 6, poz. 

37 ogłoszona została uchwała 
nr 25 Rady Ministrów z dnia 13 
stycznia 1957 r. w sprawie zasad 
zwalniania, przeszkalania i zatrud 
niania pracowników w związku z 
reorganizacją administracji. W 
związku z tą uchwałą, Centralny 
Zarząd Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnia:

Za okresy wypłaty odszkodowań 
i ekwiwalentów urlopowych pra­
cownikom zwalnianym z pracy na­
leżą się zasiłki rodzinne za tyle 
miesięcy kalendarzowych, za ile 
wypłacone zostało odszkodowanie 
1 ekwiwalent urlopowy. Przez ten 
okres pracownik zwolniony zacho­
wuje prawo również do innych 
świadczeń z ubezpieczenia społecz 
nego oraz do pomocy leczniczej.

Zasiłek rodzinny wypłaca zakład 
pracy, który zwolnił pracownika, 
s dołu za poszczególne miesiące i 
w tych samych terminach, w któ­
rych wypłaca zasiłki rodzinne za­
trudnionym pracownikom.

rocznie
z piasków żeiazistych

CZĘSTOCHOWA (PAP)
W piecach obrotowych Za­

kładu Instytutu Metali Nieże­
laznych w Trzebini został doko 
nany pierwszy próbny wytop 
żelaza z piasków żeiazistych. 
Surowiec został dostarczony z 
budującego się zakładu przerób 
ki piasków w Zębęu (woj. kie­
leckie).

Wytop dał pomyślny wynik. 
Uzyskana w trzebińskich pie­
cach obrotowych tzw. żelgruda 
wykazała zawartość ponad 90 
proc, czystego żelaza.

Wynik próby potwierdza 
opłacalność eksploatacji pia­
sków żeiazistych. W zakładach 
w Zębcu, po pełnej ich rozbudo 
wie stanie 10 pieców obroto­
wych, które dadzą ok. 300 tys. 
ton czystego żelaza rocznie.

W razie podjęcia przez pracow­
nika nowego zatrudnienia w okre­
sie, za który otrzymał odszkodo­
wanie i ekwiwalent urlopowy, za­
siłek wypłaca nowy zakład pracy.

Pracownik zwolniony i skierowa 
ny na przeszkolenie zawodowe, za 
chowuje wszelkie uprawnienia — 
wynikające z ubezpieczenia spo­
łecznego, łącznie z prawem do za 
siłkiu rodzinnego, który wypłaca 
zakład pracy, prowadzący szkole­
nie.

Potop w Kota-Kota
Jak podaje Agencja Reu­

tera, w okolicach miasta 
Kota-Kota (Nyasa) w ciągu 
24 godzin napadało ponad 58 
centymetrów deszczu. Była to 
nienotowana dotychczas na 
świecie ulewa. W 1911 ro­
ku w Baguio na Filipinach 
w ciągu 24 godzin spadło 46 
centymetrów deszczu, a więc 
o 10 cm mniej. (PAP)

W UKŁADZIE LECHA RUTKOWSKIEGO

Rozwiązanie zadań 
z dnia 3. Ił. 1957 r.

Arytmograf: A — 
wnętrze; B — wo- 
dołaz; C — Miesz­
ko; D — trabant; 
E _ wołowik; F — 
wartość; G — mece­
nas; H — wagonik; 
I — pigmeje; J — 
wyjęcie.

Prawdziwym bo­
gactwem człowieka 
jest jego wartość 
wewnętrzna.

Anagram:
GALER r A — 

ALERGIA.

Nagrody książko­
we wylosowali: 1 
Wanda Stefańska, 
Czarnków, uł. Ko­
ściuszki 92; 2. Jad­
wiga Szejd, Puszczy­
kowo, uł. Poznańska 
nr 63; 3. Walenty
Teleżyński, Piła, uł. 
Kwiatowa 14; 4. Ma­
ria Bromka, Poznań, 
ul. Wilczak 24; 5.
Barbara Różak, Sko 
ki, powiat Wągro­
wiec, uL Rakojecka 
nr 22.

Spróbuj
rozwiązać!
Wirówka. Do po­

danej figury wpisać 
wirowo, zgodnie z 
ruchem wskazówek 
zegara 16 wyrazów 
pięciollterowych. Po 
czątek poszczegól­
nych wyrazów w 
środkowych polach, 
oznaczonych cyframi. 
Litery w tych po­
lach, czytane kolej­
no, dadzą aktualne 
rozwiązanie.

Znaczenie wyra­
zów: 1 — załoga ło­
dzi wyścigowej; 2 —

kłamstwo, bujda; 3
— szpulka; 4 — kle­
ryk; 5 — kapłan sta 
rożytnych Celtów; 6
— okresowe zwolnie­
nie z pracy; 7 — 
specjalna dodatkowa 
karta do gry; 8 — 
środkowe piętro pa- 
leogenu: 9 — duży 
nie latający ptak a- 
merykański; 10 —
ssak z rodziny żyra- 
fowatych; 11 — bak­
teria chorobotwór­
cza; 12 — szpilecznl- 
ca (roślina z rodziny 
liliowatych); 13 —
pojazd zimowy; 14 — 
rodzaj poezji; 15 — 
niewola tatarska; 16
— in. lichy.

Nagrody można o- 
debrać w redakcji 
„Głosu” — (Sekreta­
riat), ul. Grunwaldz­
ka nr 19, II piętro, 
w godzinach od 16 
do 19. Zamiejsco­
wym wyślemy pocz­
tą.

KALAMBUR 

Elegia fonetycznej litery 
układa do sportowej kariery.

* • ♦
Rozwiązania obu zadań prosimy 

nadsyłać do dnia 9 III 1957 roku.

Pracownicy poszukiwani
Każdą ilość pracowników do prac w brygadzie 
polowej i ogrodniczej (wynagrodzenie wg U- 
chwały Prezydium Rządu 1027/53) przyjmie na­
tychmiast Zespół PGR Poznań, uł. Naramowie­
ka 150. — Dla zamiejscowych stołówki i hotele 
zapewnione. K939
Każdą ilość murarzy i robotników do budow­
nictwa, (warunki płacy wg układu w budow­
nictwie oraz świadczenia jak pracownicy PGR) 
przyjmie natychmiast Zespół PGR Poznań, ul. 
Naramowicka 150. — Dla zamiejscowych sto­
łówki i hotele zapewnione. K940
Lakiernika i 2 kwalifikowanych cukierników 
przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady Przemysłu 
Piekarniczego Poznań, ul. Grunwaldzka 55 — 
barak 19 — dział kadr. K958

Praca
Szewcom oddam sandałki 
do wykonania w domu. 
Włodarczak, Poznań, Gar 
bary 62 m. 8. 4865g
Ucznia tapicerskiego, star 
szego przyjmę. Mistrz 
tapicerski, Poznań, Ma­
łeckiego 33. 4904g

Krawiec i ręczniarka po­
trzebni. Poznań, Józefa 5.

____ 4916g
Stolarz samodzielny na­
tychmiast potrzebny. Po­
znań Dominikańska 2, w 
podwórzu. _____ 4968g
Krawców wysokokwalifi­
kowanych przyjmę. Ba­
naś, Poznań, Piekary 13b 
m. 3. _______  5001g
Pomocnik krawiecki po-1 
trzebnv. Poznań, Grottge-1 
ra 6 m. 13. 5025gj

22 lutego 1957 r. zmarła, przeżywszy lat

Katarzyna Szrama
długoletnia pracownica Szpitala Miejskiego 

im. Fr. Raszei w Poznaniu.
W Zmarłej traci Szpital nasz sumienną i od­

daną pracownicę. .
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 bm. o 

godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy ut. 
Bluszczowej.

Rada Miejscowa Dyrekcja
Pracownicy

Szpitala Miejskiego im. Fr. Kaszel w Poznaniu.

63, Śp.

Dnia 22 lutego 1957 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najtroskliw­
sza i najdroższa matka 1 ciocia, ukochana te­
ściowa i babcia, śp.

z Poturałskich

Tekla Bronisława
Piotrowska

w 78 roku życia.
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w ponie­

działek, dnia 25 bm. o godz. 16 z kaplicy cmen­
tarza Bożego Ciała na Dębcu przy ui. BIuszczo- 
we^ W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Poznań. Kwiatowa 9 m. 8. 5185g

Pomoc domowa, uczciwa, 
czysta, z gotowaniem, po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia: 
Poznań, uł. Kościelna 3 
m. 1.___________ 4934g
Formiarz na drobne wy­
roby gipsowe oraz kobie­
ta do pomocy i posług po 
trzebni na stałe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5006g.__
Bieliźniarka z dobrymi 
kwalifikacjami — specja­
listka na koszule męskie 
potrzebna zaraz (praca 
stała). Zgłoszenia: Po­
znań, Słowackiego 38 m. 
12, w dniach 25, 26 i 27 
bra., od godz. 18.30—20.

5027g
Bieliźnlarki - chałupnicz- 
lci, specjalistki do szycia 
koszul męskich potrzeb­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5037g.

Uczeń i • czeladnik szew­
ski na damską pracę po­
trzebni. Ostrowicki, Po­
znań, 23 Lutego 9. 5039g
Pomoc domowa z goto­
waniem (2 dzieci) potrzeb 
na. Poznań. Zakręt 12 m. 
2 (boczna Ostroroga).

____  5058g
Uczeń potrzebny, Poznań, 
Lampego 19, śłusarnia.

5129g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewi­
cza 27 m. 7. 4346g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i 
Maszynistek PRL Poznań, 
ul. Chełmońskiego 7, teł. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. > 5l36g

Kupno
Silniki elektryczne 3-fazo- 
we, krótkozwarte, 0,3 kW 
oraz 1 kW spiesznie ku­
pię. Poznań, tel. 17-86.
_____________ 47_25g
Mieszadło do ciasta z 1— 
2 dzieżami kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4671g.
Kupię samochód w do­
brym stanie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4993g.
Kupię maszynę do czysz­
czenia parkietu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5005g.
Kupię ubijaczkę cukier­
niczą, w dobrym stanie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego ' 3 dla 
5014g. _ __
Kupię wózek lekki, ręcz­
ny, dwukołowy. Poznań, 
tek 86-56._______ 5046g
Puch gęsi i kaczy kupię. 
Poznań, Nad Wierzba- 
kiem 3, tel. 32-48.__ 5086g
Kupię masę perłową (pa­
stę) zagraniczną oraz bro 
kąty kolorowe. Poznań. 
Wielka 17 m. 17. teł. 835-03

5043g

Sprzedaż
Sprzedam samochód oso­
bowy marki „Citroen” 
1113, w dobrym stanie. 
Środa, tel. 538. 4401g
Maszynę krawiecką „Sin 
ger”, „Pfaff”, zyg­
zak w bardzo dobrym 
stanie kupię. Kurasiński, 
Gostyń Pozn., Strzelecka 
3 " 16462p

Dnia 22 lutego 1957 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najukochańszy mąż i nasz 
troskliwy tatuś, przeżywszy lat 49. śp.

Maksymilian Ruciak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek ’« bm. o godz. 

10.30 fe kaplicy na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

żona z dziećmi,
5239g ---------

4 OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam samochód DKW 
E8, stan bardzo dobry, 
nowe ogumienie, względ­
nie zamienię na „Skodę”,! 
dopłacę. Poznąń, , teł.
526-67, od godz. 8—18.

________ 4277g
Sprzedam nowy aparat 
do wyrobu swetrów „Me- 
da”. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 4772g._______________
Pianino markowe sprze­
dam. Poznań, Ratajczaka 
26 nu 88.____________ 4807g
Maszynę trykotarską „Me 
da II” korzystnie sprze­
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 4832g. ___
Rower młodzieżowy, dam 
ski sprzedam. Poznań- 
Wiida, Prądzyńskiego 13 
nu_8. 4833g
Sprzedam radio „Elek- 
trit”. Poznań, Marcinków 
skiego 24 m. 31. 4854g
Torebki damskie, dzie­
cięce, torby gospodarcze 
oraz drobną galanterię 
poleca: Warsztat Kaletni- 
czy, Poznań, Grobla 3, 
tel. 17-69.________ 4902g
Radio KAW Super sprze­
dam. Poznań, Rynek Ła- 
zarski 6 m. 7._______ 4922g
Olchę, wierzbę użytkową 
sprzedam (30 m opało­
wej, 20 m drągów). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swler 
cżewskiego 3 dla 4926g.
Motocykl WFM, nowy 
sprzedam. Michał Nowak, 
Kicin, poczta Czerwonak, 
pow. Poznań,_____  4928g
Sprzedam kuchnię prze­
nośną, białą, emaliowa­
ną. Poznań, Grunwaldz­
ka 1498.___________4933g
Motocykl NSU 350 ccm‘ W 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam lub zamienię 
na samochód do remon­
tu. Poznań, plac Młodej 
Gwardii 6 m. 1. 4969g

Samochód „Fiat 1100”, 
produkcji powojennej, 6- 
osobowy, w idealnym sta 
nie sprzeda: Auto- Ob­
sługa, Pozńań, Poznańska 
64, tel. 641-00. 4972g
Sprzedam samochód ,,O- 
pel” P4. Poznań, Słowian 
ska 75 m. 1.________ _497Sg
Sprzedam npotocykl NSU 
250 cera, górnozaworowy, 
w dobrym stanie. Poznań, 
Palacza 20 m' 4. 4982g

Sprzedam dużą szafę (roz 
kładaną) 800 zł oraz piec 
kaflowy przenośny 500 zł. 
Poznań, Kossaka 12 m. 2,
od godz. 8—9 rano lub, wie 
czorem. 499lg
Motocykl (nowy typ) 
WEM, nowy sprzedam. 
Poznań, Rynek Jeżycki 1 
m. 4. 5000g
Deski podłogowe, heblo­
wane,. szpuntowane, list­
wy, piec na trociny, rury 
sprzedam. Poznań, Roose- 
velta 4 m. 6. 5012g
Radio nowe, 4-zakresowe, 
6-lampowe, nowe i z adap 
terem sprzedam. Póznań, 
Wszystkich Świętych 8 
m. 5. 5017g
Piec elektryczny „Jun- 
kers”, mało używany, z 
piekarnikiem sprzedam. 
Poznań, tel. 624-21, 5028g
Sprzedam obrączki, próby 
585. Poznań, Szewska 6 
m. 5._______________  5062g
Sprzedam samochód oso­
bowy ..Skoda”, cztero­
drzwiowy, po kapitalnym 
remoncie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 5070g. __________
Drzewka owocowe, agre­
sty pienne poleca: Naroż­
ny, Poznań, Jugosłowiań­
ska 40. teł. 630-32, Dojazd 
tramwajem 3 i 13 W kie­
runku Junikowa. 5075g
Sprzedam motocykl ,,Ar- 
die” 500 ccm z przy czep­
ka. bez podwozia, kocioł 
miedziany na 250 1. Po­
znań, Pamiątkowa 25 m. 
3. 5087g
Pianino krzyżowe sprze­
dam. Poznań, Strzelecka 
8 m. 3, 5090g
Radia — „Syrena” oraz 
„Pionier” sprzedam. Po­
znań, ul. Poznańska 74 m. 
2.__________________  5091g
Radio „Pionier", apara­
turę mikrofonową „Sie­
mens”, łóżko metalowe 
sprzedam, Poznań, Gar- 
bary 54 m. 7. 5101g

Nutrie hodowlane sprze­
dam. Poznań, Głogowska 
123 m. 7. 5116g

Lokatę
Zamienię z pracownikiem 
instytucji wojskowej mie 
szkanie przy ul. Wojska 
Polskiego (Sołacz), ładny 
pokój z kuchnią, łazienką 
samodzielne, słoneczne, 
na mieszkanie 2-pokojo- 
we z podobnymi przyna- 
leżnościami, tylko samo­
dzielne (najchętniej Jeży­
ce, Grunwald). Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4770g.

Zamienię 2 samodzielne 
mieszkania — 2 pokoje z 
kuchnią oraz pokój z ku­
chnią, na 3 pokoje duże, 
komfortowe, względnie na 
3‘/2 pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 4310g.

Lekarz - dentysta poszu­
kuje pokoju na gabinet 
(3 godziny wieczorem). 
Warunki do omówienia. 
Zgłoszenia: Poznań, tel. 
515-83.____________4813g
Pokoju umeblowanego po 
szukuje młody, pracujący 
student. Puszczykowo lub 
najbliższa okolica z do­
godnym dojazdem niewy­
kluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 481 lg.___________
2 pokoi z kuchnią, iazien 
ką samodzielne, do re­
montu poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4866g,
Lokalu na cichy, prywat­
ny przemysł poszukuję, 
ewentualnie do remontu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4967g,_____________________
Duży pokój (możliwość 
otrzymania drugiego przy 
ległego) z używaniem ku­
chni, wszelkimi wygoda­
mi, w najpiękniejszej 
dzielnicy Torunia, zamie­
nię na pokój z kuchnią 
lub podobne w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
4995g. _ ____________
Samotna, pracująca po­
szukuje pokoju samodziel 
nego lub wspólnego. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
cżewskiego 3 dla 5069g.
Lokal 50 ms z dwu poko­
jowym, komfortowym 
mieszkaniem samodziel­
nym (śródmieście), za­
mienię na 3— 4-pokojowe 
samodzielne. Oferty Biu­
ro ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 5082g.______ _
Małego lokalu samodziel­
nego, wzgł. wspólnego na 
cichą pracownię w ruch­
liwym punkcie spiesznie 
poszukuję. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 5085g.______  _
2 pokoje samodzielne z 
kuchnią, łazienką, telefo­
nem w śródmieściu, wy­
soki parter, zamienię na 
podobne trzypokojowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5169g.

Nieruchomości
Dumek nowy, trzypokojo­
wy, cały wolny, zabudo­
wania gospodarcze, hodo­
wla pieczarek 30X5 m, 
przeszło dwumorgowym 
sadem, 140 drzew owoco­
wych 7-letnich, całość o- 
parkaniona siatką, 8 km 
od centrum Poznania, 2 
km od stacji kolejowej 
sprzeda: Hinz, Poznań, 
Piekary 19. 420lg
Połowę domu piętrowe­
go z ogrodem (w mieście) 
sprzedam tanio 45 090 zł. 
Otręba, Jarocin, Kiłińskie 
go 2. 16960p
Parcelę 1000 ms, dowolna 
budowa, dobra ziemia, 
piękne położenie (przed­
mieście Poznania) po 12 
tys. zł poleca: Krzesiński. 
Poznań, Świerczewskiego 
1. 4939g

Wille, domki, domy do 
kupna poszukuję. Pośred 
nictwo Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2._______ 4834g
Sprzedam parcelę z dom- 
kiem 8-izbowym w Obor­
nikach, ul. Droga Kowa- 
nowska 7 (Poznańskie). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Katowice, Mickiewicza 9 
pod nr. 8580.   K832
Parcele różnej wielkości, 
w najpiękniejszych dziel­
nicach Poznania i okoli­
cy, również domki jedno­
rodzinne, wille, kamieni­
ce, gospodarstwa rolne 
poleca — poszukuje: Biu­
ro Pośrednictwa Nieru­
chomości — Krawiec, Po­
znań, Garbary S3, tel. 
836-24. 4958g
Domek 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, garażem, 
telefonem, ogrodem owo­
cowym, parkiem i łąką, 
całość 5 mórg, przy War­
cie i tramwaju, drugi go­
spodarczy, całość wolna, 
sprzedam, cena 450 ooo zł. 
Krawiec, Poznań, Garba­
ry 53, teł. 836-24. 4959g

Domek jednorodzinny w 
Poznaniu lub na prowin­
cji do 40 000 zł lub parce­
lę kupię. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 4960g._______
Domek 4-izbowy na przed 
mieściu Poznania, urzą­
dzony na warsztat rzeź- 
niclci (pusty) z przyleg­
łym placem pod budowę 
i 10 klatkami na bobry 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 5047g.
Willi połowę z wolnym 
trzypokojowym mieszka­
niem w zamian dwupoko- 
jowego (Grunwald) przy 
tramwaju 145 000 zł sprze­
dam. Dutkiewicz, Poznań, 
Dzierżyńskiego 105 . 5072g

Kamienicę 3-piętrową, 2 
składy, rzeźnłctwo, ideał 
ńa połowa 110 000 zł. Ka­
mienicę (centrum Pozna­
nia), skład 115 000 zł. Wil­
lę (Grunwald), wolne mić 
szkanie 300 000 zł. Willę 
(Starołęka), wolne miesz­
kanie 300 000 zł sprzeda: 
Krawiec, Poznań, Garba­
ry 53 tel. 836-24. 5073g

Kupna 50 domków z ogro 
darni i ziemią, w różnych 
miasteczkach lub wsiach 
oraz 50 gospodarstw mniej 
szych i większych do kup 
na i dzierżawy, kamienic
i domów oraz młynów pil 
nie, spiesznie poszukuje: 
Krawiec, Poznań, Garba­
ry 53. tel. 836-24. 5074g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony- 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); dział infor­
macji: 659-39; dział łączności: 657-18; -sekretarz re­
dakcji; 648-85; redaktor naczelny: 657- J; drukarnia 
(nocny) — 629-52,

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego nr 3 
tel. 624-59, czynne od godz. 8—16.30; w soboty do 
godz. 14.3Ó. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K.lfl

Okazja! Oddam w dzier­
żawę gospodarstwo 34 ha. 
Małecki, Wielkie Świąt­
niki, stacja Zdziechowa, 
pow. Gniezno. 5094g
Parcelę dwumorgową e- 
wentualnie połowę sprze 
da właściciel. Poznań, Sze 
lągOWSka 39. 5083g
Willę jednorodzinną, wol 
ną 270 000 zł, domek jed­
norodzinny, wolny 110 000 
zł, parcelę 600 ms 20 000 zł, 
parcelę 1157 m’, opłotowa- 
ną, zadrzewioną 35 000 zł 
oraz wielki wybór kamie 
nic poleca — poszukuje: 
Metelski, Poznań, Czer­
wonej Armii 23. 5102g

Lekarskie
Jerzy łlejduk, lekarz gi­
nekolog - położnik wyko­
nuje badania cytologicz­
ne (wczesne wykrywanie 
raka). Poznań, Grunwaldz 
ka 22a, od godz. 14—16, 
tel. 625-95. 4742g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14. 
_________________ 2721g
Szan. Klientki uprzejmie 
zawiadamiarh, że po kil­
kuletniej przerwie ponow 
nie otworzyłem mój wie­
deński zakład damsko- 
krawiecki o znanej reno­
mie. Proszę o łaskawe złe 
cenią. Marcin Kiihle, wie­
deński mistrz damsko- 
krawiecki, Poznań, ul. 
Wrocławska 21 m. 10.

4935g
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga 
jowa 4 m. 6a. 5665g

Matrymonialne
Kawaler lat 39, wysoki, 
tokarz, zapozna panią w 
celu matrymonialnym, o- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4596g.

Wdowa z pełnoletnim sy­
nem, prową^ząca własną 
piekarnię, Zwpozna pana z 
tej samej branży w celu 
matrymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5032g.

3 panie samodzielne, pra­
cowite. a przy tym weso­
łe i lubiące rozrywki, za­
poznają panów do lat. 40, 
kulturalnych, na stanowi­
skach w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4488g.



V .... . .

Odwrotna strona ... obrazu
Co może ujść oku nie zatoń 

płyta fotograficzna lub rent­
genowska. Wszelkie uszkodze­
nia chemiczne i mechaniczne 
przetłumaczone są na czarne, 
szare i jasne plamy w materia­
le fotograficznym. Toteż pra­
cownia fotograficzna ma pełne 
ręce roboty, a szczególnie ob­
chodzący jubileusz 30-lecia 
pracy w Muzeum, Leon Perz. 
Przy pomocy różnych filtrów, 
a niejednokrotnie — promieni 
ultrafiolkowych, zostają utrwa 
lone na kliszy zmiany w płót­
nach i farbach, niedostrzegal­
ne gołym, okiem przemalowa­
nia, poprawki, fałszerstwa i 
fuszerstwa. !

Czy tylko medal ma dwie strony? Pracownicy Muzeum 
Narodowego w Poznaniu, a szczególnie konserwatorzy znają, 
i drugą stronę nie medalu, lecz... obrazu. Dla odkrycia tej 
drugiej strony służą często bardzo skomplikowane przyrządy, 
nie wyłączając aparatów rentgenowskich. Profesor Kuglis, 
kierownik pracowni konserwatorskiej malarstwa i, rzeźby 
polichromowanej, przy pomocy ultrakrótkich fal gama, wysy­
łanych przez aparat rentgenowski, bada „podskórne" uszko­
dzenia dzieła sztuki.

NIEDZIELA
Godz. 9 — Łódź — Poznań, Mecz 

bokserski juniorów o Puchar 
GKKF. Hala MTP nr 9.

Godz. 10 — KS Legia — AZS (Wro­
cław). Mecz koszykówki mę­
skiej o mistrzostwo ligi między 
wojewódzkiej. Hala przy ul.Ma 
tejki.

Godz. ll — Finały indywidualnych 
mistrzostw bokserskich Wielko 
polski. Hala MTP nr 9.

— KS Lech (III liga) — AZS. To­
warzyskie spotkanie piłkarskie 
na stadionie na Dębcu.

—- KS Legia — Warta. Towarzy­
ski mecz piłkarski przy al. Rey 
monta. »

Godz. 12. — Polonia (Warszawa) — 
Olimpia. Ligowy mecz koszy­
kówki męskiej w hali przy ul. 
Matejki.

Godz. 14 — AZS (Wrocław) — O- 
limpia. Towarzyskie spotkanie 
koszyikarek w hali WSWF. Dro 
ga Dębińska.

Godz. 14.30 — Lech (I-ligowy Kole­
jarz) — Lttboński Klub Sporto­
wy. Boisko w Luboniu,

Godz. 18 — ŁKS — Lech. Towarzy 
ski mecz koszykarek w hali 
przy ul. Matejki.

— AZS (Poznań) — Start (Kra­
ków). Mecz koszykarzy. Sala 
WSWF przy Drodze Dębiń­
skiej.

Godz. 18 — ŁKS — Lech. Spotkanie 
koszykarzy o mistrzostwo I li­
gi. Hala przy ul. Matejki.

Zawadzki, Franek i Wytyk
wyeliminowani

Bardzo pechowo przebiegały 3:2 przez Dudzika (Polonia 
dla warciarzy półfinałowe wał Leszno).
ki mistrzostw bokserskich. Kil- W dniu dzisiejszym o godz. 11 
ku pewnych zdawałoby się w finale wałczyć będą następu- 
kandydatów na finał jak Fra- jące pary: Wolski (AZS) — 
nek, Zawadzki, Wytyk i Bonia Litke (Budowlani): Kaszuba 
zostało wyeliminowanych z dał (Ostrovia) — Kaczmarek 
szych walk. Serię porażek war (Warta); Izydorczyk (Budow- 
ciarzy zapoczątkował Bonia, lani) —- Ciesielski (AZS); Pa 
który wyraźnie na punkty uległ pież (AZS) — Smolarek (War 
Wolskiemu (AZS). Nieoezeki- ta); Obała (Włókniarz Ka- 
wanie zakończyła się wałka w łisz) —• Sobolewski (Prosną); 
wadze piórkowej. Prowadzący Koszałkowski (Ostrovia) — 
wysoko na punkty Zawadzki, Walczak (Ostrovia); Trąbka 
został zdyskwalifikowany za (Budowlani) — świś (AZS); 
uderzenie głową, po którym je Dudzik (Polonia L.) — Solga 
go przeciwnik — Ciesielski (Warta); Fietz (Warta) —• 
(AZS) był niezdolny do dal- Głowacki (Posnania); Ał- 
szej wałki. Pechowo dla „zielo brecht (Prosną) — Buszka 
nych“ złożyło się, że w półfina (Posnania). (Of)
le wagi lekkiej spotkali się ,---------------—-------------------- .
Smolarek z Wytykiem. Po bar:
dzo ładnej walce zwycięstwo [ 
na punkty odniósł Smolarek, i _
Miary niepowodzeń warciarzy 
dopełnił Franek, który został 
uznany za pokonanego w stos.

Po ustaleniu tego co auten­
tyczne i co późniejsi, konser­
watorzy lub poprawiacze uzu­
pełnili, trzeba wypracować me­
todę przywrócenia dziełu sztuki 
jego pierwotnego, przez auto­
ra zamierzonego wyglądu i 
efektu. Ustaleniem środków i 
dróg restaurowania zajmuje 
się pracownia chemiczna (mgr 
Lehmann). Z pospolitego oleju 
lnianego preparuje się olej 
bezbarwny o cechach lakieru. 
Bywa też, że operację „odmła­
dzającą" przeprowadza się 
przy użyciu wosku, kleju itd.

i» lllllUllllMUlilillllll!
W muzykalnym Poznaniu

0 programach Filharmonii i Brahmsie
bodajże pierwsze po woj­
nie wykonanie „K oncer- 
tu fortepianowego B- 
d u r” (opus 83) Jana B r a h m- 
s a. Piękne. Ale Symfonie Beetho

symfonia z koncertującym forte­
pianem (concertare znaczy po 
włosku: współzawodniczyć)! Or­
kiestra często góruje tu dźwięko­
wo ponad partią solową. Ale for-

Pisałem już kiedyś, że Fil­
harmonia lubuje się w 
przesadnie stylowych pro­

gramach Gwa tendencja nie zaw­
sze daje odpowiednie rezultaty. A 
więc zaprezentowano ostatnio kon 
cert poświęcony wyłącznie muzy­
ce amerykańskiej. Cóż z tego, kie­
dy zabrakło odpowiedniego reper- Brahmsa jest kontynuacją niemiec zewnętrznych błyskotliwości, 
tuaru — zabrakło po prostu nut. kich tradycji Bacha i Beethoyena,
Jedynie utwór Gershwina stał na a przeciwstawieniem się nowator- 
poziomie przyjętym w sali fłlliar- stwom Wagnera.
monicznej. Reszta kompozycji na­
dawała się do filmu, dla kawiarni 
lub na koncerty typu rozrywko­
wego.

Tymczasem można było pokazać 
tyle wartościowych a nieznanych 
utworów, które od lat czekają w 
Poznaniu na realizację dźwięko­
wą! Jeszcze raz przypomnę Fil­
harmonii wstydliwy problem mu­
zyki narodowej. Jak to się dzieje, 
że powojenna nasza publiczność 
nie zna na przykład nazwiska 
Zyg. Stojowskiego ani jego 
znakomitej ,,Symfonii d-moll” (1898 
rok)? Dlaczego zapomniano zupeł­
nie o Ignacym Paderew­
skim, twórcy wirtuozowsko-in-

yenowskie słyszymy w Poznaniu tepian ma do pokazania tyle pięk- 
ciągle. Czyżby miały zupełnie wy- ności muzycznych, nabrzmiałych 
przeć muzykę polską? Twórczość głęboką treścią, a pozbawionych

że
pianistów' jednak pociąga ów 
„Koncert B-dur” (choć znacznie 
częściej grany w Niemczech niż 
u nas).

Czy Lech
wejdzie do finału ?

Pierwszoligowe zespoły koszyka® 
rzy przebyły już półmetek. — Na 
czele tabeli grupy A znajduje się 
warszawska Legia, posiadająca na 
swoim koncie 12 zdobytych punk­
tów. Drugie miejsce z 10 punkta­
mi zajmuje poznański Lech, a 
trzecie, posiadający tę samą ilość 
punktów, AZS (Toruń). Dzisiejsza 
niedziela rozgrywek może mieć 
dla poszczególnych drużyn bardzo 
duże znaczenie, gdyż sprawa ewen 
tualnych finalistów mistrzostw Poi 
ski jest jeszcze niewyjaśniona.

Dzisiejszym przeciwnikiem Le­
cha będzie pretendent do finału — 
ŁKS (Łódź). Atrakcyjne to spotka­
nie odbędzie się o godz. 18 w sali 
przy ul. Matejki. (Of)

^Teatry i

Często brązowe plamy szpecą grafikę. Po chemicznej ką­
pieli w podgrzanej wannie, wędrują one do suszami, z któ­
rej po ocenie ich właściwej konserwacji przez prof. Stefanika 
przejmuje je introligatornia i... sale wystawowe.

Ten metale ł y nit przyłbicy zardzewi&ł na, sto dwa. Średnio­
wieczny płatnerz nie przypuszczaj że jego dzieło po kilku 
wiekach wpadnie do rąk Fćliksa Szmita. — speca konserwacji 
wyrobów z metalu, porcelany, kości słoniowej, szkła i szyl- 
kretw etraz zegarów. Do zespołu pracowni Muzeum Narodo­
wego w Poznaniu należą również działy konserwacji tkanin 
i mebli. A brak? — Przyrządów de analiz spektralnych, które 
są bardzo kosztowne. M de sie jednak ich dorobimy.

Tekst i zdjęcia: E. Kitzmann

Brahms nie przejmował się oce­
nami posądzającymi go o wstecz- 
ność. Wierzył w siebie i kroczył 
pewnie 5<u sławie, która rosła za 
życia, a po śmierci rozsze­
rzyła się na cały świat. 
Każde dzieło Brahmsowskie ce­
chuje bogactwo przedziwnie szla­
chetnej inwencji, mistrzostwo for­
malne, wielka choć zrównoważona 
dynamika wewnętrzna i monu­
mentalizm koncepcji.

Jednak w większości swych 
utworów, a więc także i w „II 
koncercie fortepianowym B-dur”, 
Brahms okazuje się kompozytorem 
trudnym dla nieprzygotowanego

strumentowanej „Symfonii h-raoll” słuchacza. Dzieło ma ogromne roz- 
(1904 r.)? Czy wolno nąm z góry miary. Toż to cała czteroczęściowa 
określać polską twórczość starsze­
go pokolenia jako „słabiznę” (tak 
najłatwiej).

Tadeusz Żmudziński 
wykonaniem Brahmsa dał jeszcze 
jeden dowód swego najpoważniej­
szego stosunku do spraw Sztuki 
(przez duże S). Grał ze skupieniem 
i dojrzałością artystyczną, zdoby­
wając się na subtelnie zróżnico­
wany wyraz muzyczny. Dyrygował 
Stanisław Wisłocki, jeden 
z najlepszych w kraju dyrygen- 
tów-akompaniatorów (rozumiejący 
solistę, czujny i dyskretny, orien­
tujący się w lot przy najbardziej 
skomplikowanych utworach). O- 
prócz Brahmsa w programie figu­
rowała dobrze znana w Poznaniu 
„IV Symfonia” Ludwika van Beet- 
lioyena.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

(S OPERA — g. 19 „Uprowadźc­
ie nie z Seraju” (przedstawienie 
i zamknięte); POLSKI — g. 19 
’.„Ąngelica”; NOWY — g. 15.30
* i 19 „Brat marnotrawny”; OPE-4 
IRETKA POZNAŃSKA — g. 19 J 
r „Wesoła wdówka”; KOMEDIA -
# MUZYCZNA — g. 17 I 20 „Kar-
( nawałowe igraszki”; SATYR . . 
!g. 20 „Jutro pogoda”; LALKI 1F 
f AKTORA — g. 11 „O piesku, co! 
f chciał być szczotką” i „Jaś i # 
f Małgosia”, 16.30 „Baśń o pięk-1 
Jnej Pary sadzie”. 4

*Kina J
! APOLLO — g. 10—20 „Ziemia”! 
! (polski); BAŁTYK — g. 10—-16# 
! „Wypadek na ulicy” (bułg.). 18 
i „Ali Baba i 40 rozbójników” 4 
j, (franc., 16 1.), 21.30 — koncerty

Air'5
ifl

filmowo-rozry wkow y; MUZA^

Zmarły w roku 1939 Witold 
Maliszewski zostawił kilka 
wybornych symfonii, pisanych 
wytrawną ręką ucznia Rimskiego- 
Korsakowa. Ludomir Różyc- 
k i, oprócz granego u nas (choć 
bardzo dawno!) „Anheliego” na­
pisał szereg poematów. Opera 
Wrocławska wystąpiła ostatnio z 
udaną premierą „Ijowli” Piotra 
R y tła. Dlaczego by Poznańska 
Filharmonia nie miała dać pre­
miery jćgo Symfonii Mickiewi­
czowskiej (z chórem w ostatniej 
części)? Kiedyś przegrywał rai 
swoje cenne Suity orkiestralne — 
Stanisław K a z u r o, nie­
słusznie zapomniany kompozytor 
polski. W latach powojennych zna­
ny muzykolog Józef Reiss opubli­
kował książkę pod hurrą-patrio- 
tycznvm tytułem: „Najpiękniejsza 
ze wszystkich jest muzyka pol­
ska”. Chyba lekka przesada. Ale 
z drugiej strony, nie można zgo­
dzić się z polityką repertuarową, 
która tej muzyki często nie uzna- 
je (zwłaszcza jeśli chodzi o drugą 
połowę XIX wieku). Prawda, jak 
zwykle, leży gdzieś pośrodku. D o- 
brze jest znać cudze 
osiągnięcia, ale własne 
— koniecznie.

Powyższy rejestr to zaledwie kil­
ka nazwisk, które nasunęły się na 
poczekaniu, pod wpływem niedaw 
nej imprezy amerykańskiej i o- 
statniego koncertu muzyki niemiec 
kiej (Brahms, Beethoven). A więc

50 lat = 90 oper
jąc wielkim zespołem teatral­
nym złożonym z siostrzanych 
lalek oraz... psów. Przedsta­
wienia wypadały ponoć bez 
większych „wsyp”, a publicz­
ności nigdy nie brakowało.

A potem były już przedsta­
wienia prawdziwe, z praw­
dziwymi aktorami. Ba — i to 
jakimi! Sam Junosza-Stępow- 
s! ' kreował rolę amanta w 
jednoaktówkach, reżyserowa­
nych przez A. Popławskiego 
— ówczesnego ucznia gimna­
zjum. Grano je „przy pełnym 
komplecie”, w mieszkaniu 
prywatnym państwa Popław­
skich w Kamieńcu Podolskim 
Debiut sceniczny wiąże się z 
innym wielkim nazwiskiem: 
Teodora Szaliapina. Z nim to 
właśnie wystąpił A. Popław­
ski po raz pierwszy na scenie 
Opery kijowskiej, kierując 
rolę Pimena w „Borysie Godu-

. .,. , . , . nowie”, i po raz pierwszy za-
JM°J rabiając samodzielnie całe 100

rubli za występ.

!g. 10—20 „Berliński _______ .
r(NRD); R1ALTO - g. 10—20 \ 
V „Droga na scenę” (radź.): TĄRT 
ł GOWE -*g. I7i 19.30 „Pan ka- f 
, pitan i jego bohater” (NRF);/ 
( WARTA — g. 10. 11 i 12 „Ołówek | 
fi kleks” (ba.iki), 13. 14 i 15 „Dro- 
iBa w tajdze” (dokum.). 16—26 4 
, „Dzielnica cudów” (włoski); 4 

HUTNIK — g. 14 i 16 „Sługa 
dwóch panów” (radź). 18 i 29 4 
„Nikodem Dyzma” (polski. 16 a 

’ 1.); PIAST — g. 13 „Łowcy ty-
grysow- (polski), 15—19 „Szajka

’ z Lawendowego Wzgórza" f 
i (ang.); ZNICZ (Zabikowo) — g.! 
( 13 — bajki, 15—19 „Zbiegowie”! 
(' (franc., 12 1.); KIERZYNKA (ul-! 
( Składowa 5) — „2X2 -- 5”
( (węg., 12 l.): FOTOPLASTIKON

kę i z wielce tajemniczą miną 
zaprowadził przed zakryty
białym papierem stolik. „To 50 lat pracy Adolfa Popław- 
jest moja niespodzianka i skiego w służbie Melpomeny, 
mój prezent dla ciebie, tatu- której pozostał wierny przez 
siu” — powiedział i odsłonił całe życie — to 50 lat wę- 
papier. Na stoliku stały ma- drówek po wielkich scenach i

y g. 10—22 „Jamajka”.

* Radio
( PROGRAM II

Fala Poznania 249 m 
11 — koncert życzeń, 12.0} —

/ przegląd czasopism, 12.15 — me- ! 
f łodie do tańca gra polska kapę- 
f la, 13 — ląd na dnie morza, po-! 
f gadanka, 13.15 — koncert chóru 4 
y dziewcząt, 13.35 — utwory j
i skrzypcowe, 13.55 — niedzielny J 
\ magazyn dla wsi, 14.15 — nie- \ 
’ dzieła na wsi, ’ 15 — dla dzieci, J 
f 16.05 — tygodniowy przegląd ! 
f wydarzeń międzynarodowych, # 

16.20 — wieczorynki ze Skalmie- ! 
/ rzyć, 17 — sprawozdanie z okrę- i 
f gowych mistrzostw bokserskich f

lok. wiad, sportowe, 21.30 —1

TWP informuje...
Towarzystwo Wiedzy Powszech­

nej organizuje w najbliższych 
dniach kilka odczytów. Pierwszy 
z nich odbędzie się 25 hm. o go­
dzinie 18 w sali XVII UAM przy 
ał. Staiingradzkiej 1. Wygłosi go 
doc. dr Witalis Ludwiczak. Tytuł 
odczytu — „Ochrona własności”. O 
tej samej godzinie odbędzie się 
wykład dr. Jerzego Pułacza w sali 
Kliniki Położnictwa i Chorób Ko­
biecych przy ulicy Polnej 33. Te­
mat: „Ciąża, jej fizjologia i pa­
tologia”.

26 hm. o godz. 18 — w sali XVII 
UAM odczyt mgr. Adama Chmie­
lewskiego pt. „Muzyka klasycz-

, na‘*.

operowych Rosji carskiej i | „Matysiakowie 
ZSRR, Włoch i Polski, to po- !diowej, 22 -

lutkie. ulepione z plasteliny 
figurki. Kiedy się przyjrza­
łem — rozpoznałem wśród 
nich Pimena z „Borysa Godu­
nowa”. Torreadora z „Car­
men” i wiele innych opero­
wych postaci. Tak to właśnie Kiepura. Domieniecki 1 
rozpoczął się mój jubileuszo­
wy dzień — opowiadał nam 
pan Adolf Popławski. któ!v

nad. 90 oper na własnym 
„koncie” reżyserskim i spora 
ilość wychowanków takich 
jak: Wermińska, Karwowska, 

inni.
Po długim okresie pracy w.... r 2.>.j0Operze warsz wskiej 1 wro- 4

ode. pow. ra- 
ogólnopolskie 1 

wiad. sportowe, 22.30 — spra­
wozdanie z międzynarod. mi­
strzostw hokej owych z Mo­
skwy, 23 — koncert rozrywko­
wy, 22.45 — muz. różnych naro­
dów.

Wiadomości: 6, 7, 8 18, 20 1

niedawno obchodził 50-Ie^ie cławskiej, Adolf Popławski od /Dyżury pełnia:

!
pracy scenicznej — śpiewa- 3 reżyseruje opery ogła- 
czej i reżyserskiej. , u ' .J J J dane przez nas na scenie na-

W rozmowie nie zabrakło Teatru Wielkie en 7aoczywiści^ także i starszych, "'eg 1 atrL v leiKiego. Za- 
odlegletózych wspomnień, służonemu i ofiarnemu w 
Pierwsze z nich sięgały jesz- pracy artystycznej działaczo 
cze do... ubiegłego stulecia, scenv oDerowej życzvmt 
Już wtedy bowiem obecny dalszvch '
jubilat reżyserował pierwsze aaJSZ>cn Geesów, 

swoje przedstawienia, kieru- (ch)

Państw. Szpital Kliniczny hfln. F 
i Pawłowa (chirurgia 1 interna)! 
f ul. Długa 1/2 — tel 40-04 Ap- ! 
.teki: Dzierżyńskiego 144 Gio- ! 
(gowska 72. Ostrórogp 6. Dąbrów 4
* skiego 76, Rynek Sródecki 1. A. i
* Lampego 2 i Główna 53 Porad- , 
fnia Przeciwalkoholowa — dziś I.

nieczynna. I


